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Mowa p. prem jera Sławka, wygłoszona 
wczoraj podczas dyskusji „brzeskiej'1 w Sej­
mie, sprawi szczerą przyjemność wszyst­
kim nieubłaganym przeciwnikom rządu, 
pozostawia bowiem sprawę Brześcia dalej 
otwartą. P. Prem jer zajął w swych mocno 
polemicznych wywodach to samo stanowi­
sko, jakie zajmuje prasa sanacyjna od 
chwili, gdy dzięki m ęskiemu wystąpieniu 
profesorów i interpelacji sejmowej spra­
wa Brześcia znalazła się na porządku 
dziennym dyskusji publicznej. Ta zbież­
ność poglądów p. S aw ka z artykułam i aż 
nadto dobrze znanemi z „Gazety Polskiej", 
zwalnia nas od komentowania ostatniej 
mowy p. Prem jera. Zaopatrzymy tylko 
niektóre jej ustępy wyjaśnieniami faktycz­
nemu

„Tak zwaną sprawę brzeską- — mówił 
premjer — wszczęły i rozreklamowały par­
tyjne czynniki ze względów i dla celów 
wyłącznie polityczno - agitacyjnych. Takie 
jest tło tej kwestjł".
W ynika z tych słów, że p. P rem jer 

momentu etycznego w protestach brzeskich 
nie uznaje. Czyżby i profesorowie wszech­
nic kierowali się „celami polilyczno-agita- 
cyjnem i"? Ponadto były protesty, choć do­
syć nieśmiałe, uczciwych sanatorów! Czyż 
całe to oburzenie kraju  (nawet Prezesa 
Sądu Najwyższego) pozbawdone jest szcze­
rości i jest tylko manewrem politycznym?

Przedstawił następnie p. Sławek powo­
dy, które skłoniły rząd do aresztowania 
posłów:

„Prasa opozycyjna nawoływała społe­
czeństwo <lio zaostrzenia walki przeciw rzą­
dowi. Kongres krakowski Centrolew u. . . .  
wzywał szerokie rzeszo ludności miejskiej 
i wiejskiej do wałki. Partjo to w formie 
wykrętnie spryoiarskiej coprawda, ale nie­
mniej zupełnie wyraźnej, groziły w swych 
rezolucjach , że nie będą. uznawały zobo­
wiązań zaciągniętych w stosunku do zagra­
nicy przez rząd polski. Pragnęły przez to 
osłabić zaufanie zagranicy do wszelkich do­
tychczasowych zobowiązań rządu, starały 
się odwieźć ją  od nowych umów z Polską 
i jednocześni o zanarchizować społeczeń­
stwo, by ono samowolnie te  zobowiązania 
usiłowało jakąś warohiołską. akcją unicest­
wić. Partjo to szerzyły poiza granicami kra­
ju propagandę tak  szkodliwą, że każdy naj­
zaciętszy wróg naszego państw a mógł się 
czuć wyręczonym przez samych Polaków 
w zupełności i z maddatkeim. Partjo te  dą­
żyły do wywołania jakiejś intorwenoji ob­
cych czynników w nasze stosunki wewnętrz­
ne . . .  Nic bowiem innego nio robiono, jak 
skamlano u  obcych czynników o ochronę 
zagrożonych swobód idąc w ślady targowi- 
czan i na ich wzór szukając gwarantów 
wolności. Stronnictwa te  śmiały wreszcie 
postawić jawnie jako col swojej walki zmu- 

. szenie p. Prezydenta K-zplitej do ustąpienia 
ze swego stanowiska. Nie spodziewały się 
chyba tego osiągnąć przez uchwalenie na 
kongresach partyjnych śmiesznych rezoliu- 
cyj, a  więc chciały podburzyć m asy do jaw­
nego buntu przeciw najwyższemu reprezen­
tantowi władzy państwowej".
Streszczamy dalej. P. Sławek, jako 

prem jer, zapowiedział, że rząd wyciągnie 
konsekwencje. Uczynił to, by pobudzić do 
opamiętania się. Polecił prowadzić docho­
dzenia przeciw uczestnikom kongresu, ale 
ci, okazali się „biernymi słuchaczami", nie 
wiedzącymi, „do czego prowadzą posłowie 
kierujący parljam i". Posłowie zaś znajdo- 
wali sin pod osłoną nietykalności posel­
skiej. (Trzeba było zażądać od Sejmu wy­
dania posłowi Przyp. Red.). Opozycja „ju­

dziła dalej do walki z rządem, organizo­
wała szereg kongresów prowincjonalnych, 
pi zy go'o wywala się do t. zw. m arszu na  
W arszawę w dniu 14 w rześnia.. .

Innemi słowy: Centrolew, ta ciężka, 
nieruchaw a organizacja, która zdobyła się 
na jeden kongres w Krakowie, urządzony 
za pozwoleniem władz i w największym 
spokoju, a  potem przez lipiec i sierpień 
nie dała o sobie znaku życia, — Przygoto­
wywała coś w rodzaju rewolucji!! Mamy 
wrażenie, że p. Sławek istotnie w to wie- \ 
rzy. Czy dużo znaleziono w lokalach Cen­
trolewu bomb i karabinów ? Czy wzywa­
no do obalenia siłą rządu? W szystkie re ­
zolucje Centrolewu, o którego potrzebie 
i taktyce można zresztą mieć różną opinję, 
domagały się poszanowania praw a i umoż­
liwienia pracy Sejmowa, protestowały prze­
ciw nawoływaniom do zamachu stanu 
wr prasie sanacyjnej, przeciw przekracza­
niu budżetu itd. Prawrda, była w jednej 
rezolucji mowa o nieważności zobowiązań 
zaciągniętych przez rząd . . .  ale przez rząd 
nielegalny, przez rząd, jakiby powstał 
w drodze złamania konstytucji. Był także 
apel do Prezydenta. Nie piszemy o nim, 
bo był skonfiskowany . . .  ale czemuż nie 
wytoczono wiedy śledztwa posłom z po- 
w'odu tych „zbrodni"? Czemu prokurator 
nie zażądał od Sejmu ich wydania? Czemu 
nie wytoczono dotąd procesu w s z y s t ­
k i m  kierownikom kongresu?
. Nawiasem dodajemy, że opozycja miała 
w poprzednim Sejmie większość, mogła 
więc rząd obalić na drodze zupełnie legal­
nej. O ż a d n e j  n i e l e g a l n e j  i taj­
nej akcji w Centrolewie naw:et sie nie 
mówiło. Wszystkie jego uchwały były pu­
blikowane!

Ale p. P rem jer mówi, że była kon­
spiracja:

„Oprócz rzeczy, które byty w prasie a 
więc były wszystkim wiadome, czynione b y ­
ły konspiracyjne przygotowania do urucho­
mienia organizacji bojowej nie w liczbie kil­
ku lub kilkunastu osób, urządzano składy 
broni, przenoszono je z miejsca na miejsce. 
Rząd byłby niedołężny, gdyby wszystkich 
tych przygotowań nie chciał c/.y nie umiał 
przewidzieć. Bezkarne tolerowanie rewolu­
cyjnych podburzać podrywa w oninji spo­
łecznej wiarę w siły własnego państwa, za­
chęca elementy jawnie wrogie do wykorzy­
stania wygodnych dła nich chwil, w których 
może im się zdawać, że państwo jest osłabio­
ne. Czy panowie z opozycji wierzyli w sku­
teczność tej destrukcyjnej roboty? Tego nie 
wiem, lecz jestem przekonany, że sprawcy 
podpaleń w Małopolsce wschodniej bazowali 
między inemi swoje nadzieje na ogólnej 
anarchji, k tó rą  w iście szerzyli!".

Jeśli była konspiracja, to trzeba spi­
skowców zaraz oddać pod sąd. Tam się 
wykryje, kto stał za spiskiem. „Organiza­
cję bojową" PPS. stale zwalczaliśmy, na­
wołując rząd. do rozwiązania bojówek za­
równo PPS., jak  i  BBS. Bojówka PPS. 
brała przecież czynny udział w walkach 
majowych w W arszawie!

Z prawdziwem zdumieniem dowiadu­
jemy się, że p. Prem jer miał wrażenie, iż 
w  leeie ubiegłego roku k raj znajdował się 
jakby w przededniu rewolucji. Nam ów­
czesna opozycja wydawała się słabą i n ie­
dołężną, a p rasa  sanacyjna zarzucała jej 
codziennie tchórzostwo i brak stanów- J  
czoścL

P. Sławek nie oszczędził i Stronnictwa 
Narodowego, które do Centrolewu nie na­
leżało:

„Pamiętamy prawicy rob; ugodową i po 
kom ą w stosunku do obcych potęg, które 
Polską rządziły. Rewolucyjny ch metod naro­
dowa demokracja wówczas się nie imała, 
dopiero w Polsce inaczej jęła poczynać. P a­
miętamy nieudany zamach 15 stycznia 1919 
roku, pamiętamy wypchnięcie na ulicę ża„ 
ków, gdy śp. Prezydent Narutowicz jechał 
złożyć przysięgę, podjudzanie do zbrodni 
morderstwa Prezydenta a później gloryfi­
kację mordercy. Czy nie dzięki waszej de­
strukcyjnej robocie omal, że Polska w 1920 
roku wolności nie postradała? W czyim in­
teresie wyście wówczas podrywali w naro­
dzie w-iarę we własne siły a  czy obóz Wiel­
kiej Poiski nie szkolił właściwie stale do 
zamachu stanu. Jeżeli umieliście panowie 
być lojalni w stosunku do obcych zaborców 
to będziecie się musieli tego nauczyć i w sto­
sunku do własnego państwa. Nie myślcie, że 
ani waszych intencyj nie rozumiemy, ani 
waszych organizacyj nie widzimy. Lecz i tu 
pragnęliśmy uniknąć ofiar wśród tych, któ- 

, rym i wy chcieliście się wyręczyć. Myślicie, 
że to była groźba rzucona na wiatr? Polska 
c.hce żyć innem powietrzem niż to, które 
jak  ciężkie opary koło was się unoszą".
Wszyscy więc są „destrukcyjni"; wszy­

scy niepraworządni, a jedynym obozem 
praworządnym, lojalnym wobec każdego 
polskiego rządu i nigdy n ie spiskującym — 
jest obóz sanacyjny. Narodowi demokraci 
są nawet nielojalni wobec własnego pań­
stwa. A propos — spiskowiec z 15 stycz­
nia, książę Eustachy Sapieha, jest od lat 
U -tu gorliwym pilsudczykiem. Że w roku 
1920 przez prawicę omal nic postradaliś­
my wolności, o tern po raz pierwszy usły­
szeliśmy. Czyżby prawica pchała wojska 
polskie do Kijowa?

W reszcie p. Prem jer przeszedł do spra­
wy Brześcia:

„Czynicie teraz wielki harnńder o Brześć, 
Blaczego aresztowani wasi ludzie zostali 
osadzeni z pominięciem jakoby niektórych 
przepisów proceduralnych? Dlatego, abyście 
nie m idi pokus wysuwania waszych bojó­
wek na odbijanie więźniów. Poco ofiar ludzi, 
którzy za inne wyższe cele kiedyś głowy 
swoje nadstawiali. Podtrzymywane przez 
was podniecenie popchnęło później Jag o ­
dzińskiego, by szedł z bombą w ręku na 
W skrzesiciela państwa polskiego, popchnęło 
Kostrzcwskiego do zamordowania ludzi 
w Częstochowskiej Kasie chorych. Mieliście 
organizacje bojowe, mogliście je namówić na 
jakieś zbędne awantury, tego nie chcieliś­
my, nio pragnęliśmy przelewu krwi. W Brze­
ściu był regulamin więzienny ciężki, lecz ci. 
którzy o Poiskę walczyli, nie przeciw niej. 
przechodzili przez więzienia znacznie cięższe, 
tylko tam ci naw et w obliczu śmierci nio 
przejawiali takiego strachu, jakiego wielu 
więźniów brzeskich dawało i moralne i fi­
zyczne dowody".
W ięc dlatego wybrano Brześć, bo zwy­

kłe więzienie mogły bojówki zdobyć? Na­
wet żaden sanator nie domyślił się tego 
m otywu...

I wreszcie:
„Zbadałem sprawę i stwierdzam, że sa­

dyzmu i znęcania się nie było, lecz i tam, 
jak  w. każdem więzieniu, posłuch musiał 
być w razie oporu wymuszany siłą. Innych 
więzień na świccie niema. Próbujecie oczer­
niać oficerów, którzy chwalebniejszą, niż 
wy, m ają przeszłość. Regulaminu i przepi­
sów oni nie przekroczyli. Do celów poli­
tycznych spekulujecie na  tom. że przesad­
na plotka działa- Metody te znamy i wie­
my, że znajdzie się część łatwowiernych, 
którzy jeszcze raz wanj uwierzą".

'. Jak  p. Prem jer zbadał „spraw ę"? Bo 
bitych nie pytał, chyba bijących. P. Sła­
wek nazwał „przesadną plotką" wieści 
o Brześciu? Jaka  zatem jest praw da? Dla­
czego p. P rem jer nie każe ją sądom zba­
dać ?

Zakończył p. P rem jer oświadczeniem, 
że rząd szuka do walki z opozycją „mniej 
kosztownych dla państwa środków, niż wy­
ciąganie karabinów  maszynowych na uli­
ce w celu tłum ienia rozruchów". Brześć 
był właśnie tym „m nie ' kosztownym" środ­
kiem. Czytaliśmy to już w „Gazecie Pol­
skiej".

I ton i treść mowy p. Prem jera, de* 
monstracyjnie agresywnej, m ają na celu 
wzmocnienie samopoczucia w obozie rzą­
dowym i oznaczają kontratak  na opozycję. 
Ani wewnętrzna, ani zewnętrzna sytuacja 
Polski wystąpienia tego nie uzasadnia.

ax.

Rokowania polskie z Lzechosłowacją.
w spraw ie eksportu trzody chlewnej. 

W arszawa, 27 stycznia (Tel. wł.). Do P ra ­
gi wyjechał dyrektor departam entu  handlo­
wego min. przem ysłu i handlu , p. Sokołowski 
oraz naczelnik wydziału min. spr. zagr. p. Ro­
m an, celem przeprow adzenia rokoM ań z czyn­
nikam i rządow em i czeehosłowaekiemi z po­
wodu sytuacji, jaka się wytworzyła na  rynku 
trzodv chlewnej, w skutek zarządzeń celnych 
rządu czechosłowackiego. Rokowania m ają na 
celu um ożliw ienie eksportu  świń żywych 
z Polski do Czechosłowacji oraz przywrócenie 
równowagi bilansu handlowego między Cze­
chosłowacją a  Polską.

F inalizow anie drobnych formalności 
granicznych.

W arszawa, 27 stycznia (Tel. wł.). W dniach 
od 10 do 13 lutego odbędzie się w Pilźnie 
konferencja polsko-czechosłowacka, mająca 
załatwić szereg spraw , związanych z końco- 
wem stadjum  załatw iania drobnych form alno­
ści dotycz7cych granicy polsko-czeehosłowac- 
kiej. Idzie np. o opłatę za gaz i wmdę na te ­
ren ie  Cieszyna i t. d. K onferencję przygoto­
w uje specjalna kom isja urzędu wojewódz­
kiego w Krakow ie.

POLACY „NA SAKSACH"
POD WROCŁAWIEM.

W rocław (PAT). Na niem ieckim  Dolnym 
Śląsku pracuje od szeregu la t około 7.000 
obywateli polskich w niem ieckich gospodar- 
stwach rolnych. Ponadto przyjeżdża jeszcze 
rok rocznie k ilka  tysięcy chłopów z Polski na 
roboty sezonowe. W  rolni ubiegłym  liczba 
tych przyjezdnych wynosiła jednak już tylko 
tysiąc. Je s t to skutek  now ej polityki Niemiec, 
dążącej do zupełnego w yelim inow ania robot­
n ika  polskiego ze wschodnich kresów' Rzeszy. 
Nad pracującymi na roli dolnośląskiej obywa­
telam i polskimi roztacza op iekę konsul pol­
ski w7e W rocławiu, który w ub ieg łą  niedziele 
zaprosił kilkadziesiąt rodzin z najbliższej oko­
licy na gwiazdkę.

RYGA PORTEM ZIMOWYM SOWIECKICH 
OKRĘTÓW HANDLOWYCH.

W arszawa, 27 stycznia (Tel. wł.). Z powo­
du u trudn ien ia  żeglugi przez mrozy w zatoce 
Bolnickiej, sow iecka flota handlow a nosi się 
z zam iarem  oparcia swoich regularnych linij 
do Londynu, G dańska i H avru o port w Rydze.

10 DERWISZÓW SKAZANYCH NA ŚMIERĆ.
Paryż, 27 stycznia. Jak  z A ngory donoszą, 

najwyższy sąd turecki skazał 10 derwiszów na 
karę  śmierci za udział w spisku rew olucyj­
nym w  Mouenien w Azji Mniejszej. Wyrok 
zostanie przedłożony parlam entow i do za­
tw ierdzenia, poczem będzie w ykonany ni-'1 
zwlocznic. Wielu innych oskarżonych zeshii 
skazanych na w iezienie długoletnie.

i
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0 ticm  piszą insil ?...
Min. Piłsudski pojedzia do Włoch?
Rzymski korespondent „TI. Kur. Codz." 

dow'«duje się „z pewnego źródła", że min. 
Piłsudski

„w powrotnej drodze z Madery wstąpi dia 
Włoch, gdzie zatrzyma się diu-ższy czas, 

■t  prawdopodobnie na Capri.
W Neaiłolu, wedle informaeyj naszego 

korespondenta, miałoby nastąpić spotkanie 
z Mussołinhn, a później marszałek rewizy- 
' to wał by włoskiego prcmjera w Rzymie 
i oczywiście złożyłby wizytę w Watyka­
nie".
Byłoby lepiej, n&szem zdaniem, gdyby 

min. Piłsudski dłużej wypoczywał na Ma- 
derze, a sprawy polityki zagranicznej po 
zostaw ił min. Zaleskiemu.

Przed majem trzeba stosunki na Siąsku 
naprawić!

^Naprzód" omawia decyzję genewską 
w  sprawie skarg niemieckich. W tej czę­
ści artykułu, która konfiskacie nie uległa, 
czyutm y:

„Zi Si&aliśmy „zas do maja i trzeba ko- 
ndeczoit spełnić to, czego sprawozdanie się 
domaga utworzyć takie stosunki, żeby mo. 
zim było wystąpić wobec Rady Ligi z pc- 
zytywrem1 wyniitami własnego śledztwa
1 własnych zarząuzeń, dających gwarancję 
raietylko niepowtórzeraaa się takich zajść, ale 
i  wykluczających ich podłoże, ich możliwość

, przei popieranie, czy toierowaui ę ze strony 
czynników urzędowych".
Niektóre pisiua sanacyjne ośmielają się 

jeszca twierdzić, że w Genewie Polska 
odniosła sukces. „Czas" tw ierazi tylko, że 
n ie należy „niepotrzebnie uderzać w ton 
triumfalny". 0  jakjemś niepowodzenia ani 
słowa. Jest to m iarą poziomu, do jakiego 
spadło to pismo w erze sanacyjnej.

Znam, z c strożnoścd w sanach „Kurjer 
Warszawski* p isze :

„P. Zaleski proces przegrał, pomimo, że 
,w y kazał niezwykłą układność co do meri­
tom. te  złożył był w sejmie poisidm do 
ratyfikacji w alne trak ta ty  z Niemcami, że 
cieszy shj na terenie międzynarodowym »p‘- 
nja ©zawieKs. spo-aojnegia, trzeźwego i zgoa- 
Łago.

Czy mógł wygiąć ten paw .es?
Bardzo w.ftipimy o te o . To tez nikt go 

me obarczy o&oustą odpowiedzialnością. 
Miał przecież przed aohą sym ację niepospo­
licie tra m ą , z której tiiemasz ,wyjś ;ia 
drzwiami dialokUcznerni".
Na pytanie, kto zawinił, odpowiada 

d z ien n ik  Bydgoski":
„Zawinił to ci Ttórytm się zdawało, że 

Polfctfe jest odludiną wyspą i z opinją świata 
Dożyć się nie potrzebuj x  Dziś widzą, jak cięż- 

iła, winą sumienie swoje obarczyli". 
Niestety, są to ludziie zaślenien: 

W sura wie Brześcia odrzucili wszelkie 
wnioski, by znów doozeisać się ataku na 
Polskę w Genewie.

PAT, Korfanty I Piłsudski,
W zwiazKU z nieuczciwą plotką o za­

miarach tworzenia „państwa górnośląskie­
go* pisze „Polonia":

1 „Pr^ed niedawnym czasem objeżdżał Pol­
skę sckref iTz Lloyda George‘a  i zbierał in­
formacje o położenia i nastrojach politycz­
nych w Polsce. Między innemi pytał się 
ikażdjgo polityka, co sądzi o rewizji granic. 
IWezyscy ma odoowiadali. Łe w tej sora- 
wie w Potece opdnja jest jednolita, atak na 
natrać granice spotka s«j ze zwartym fron- 
fcesa mJskim, naruszenie naszych granic 
Oamz oza nową wojnę światową.

Zapytywany w tej sprawie p. Korfanty 
oświadczył:

„W razie ataku na nasze granice znaj. 
Szic omie pan w jednym szeregu z Piłsud 
skiir> którego z.asztą jestem nieprzejedna­
nym przciwTiikiem".
Opozycja jest więc solidarna z rządem, 

gdy chodzi o istotne dobro Polski. Nato­
miast PAT nakaz solidarności złamał naj­
pierw przez to, że bezsensowna plotkę 
(najprawdopodobniej przez sanatorów 
Niemcom podsunięta) rozgłosił, a potem 
przez to, że zaprzeczenia sen. Korfantego 
nie ogłosił.

Ks. Janusz Radziwiłł a Brześć.
W  „Dniu Polskim" ks. Janusz Radzi­

wiłł odpowiada p. Żółtowskiej, która zapy­
tywała na łamach „Kurj. W arszawskiego", 
dlaczego konserwatyści nie protestują gło­
śno przeciw Brześcia. P. Radziwiłł
odpowiada, że konserwatyści swój sad wy­
powiedzieli i swoje zrobili. Co właściwie 
zrobili, nie wiemy i p. Radziwiłł tego nic 
mówi. Wiemy natomiast, że głosowali za 
odrzuceniem wniosków w sprawie Brze­
ścia. Ks. Radziwiłł zapowiada, że konser­
watyści dalej będą spełniać swe obowiązki 
*v BB i kończy:

,„0a  spełnienia tego obowiązku żaden

Jak przed sanem wy:aśnić strawę Brześcia?
_ P. senator Mar‘m  Seyaa wezwał w ko­

mis i prawniczej Senatu p. Ministra Spra­
wiedliwości, by zaskarżył ,-Kurjer Poznań­
ski" (którego redaktorem  jest p. Seyda) 
za zamieszczenie około stu artykułów, 
w których Brześć był napiętnowany jako
................................................................... Do we
zwania p. Seydy przyłączamy się i my, 
żądaiąc, by „Głosowi Narodu" wytoczono 
proces o obrazę czci oficerów brzeskich 
z p. Kostkiem-Riernackim nt czele, któ­
rym zarzuciliśmy wraz z cała niezawisłą 
P * -,"
1 , Również p. mm. Mi
chałt/Wski powinien zaskarżyć szereg pism, 
które za posłem Niedziałkowskim zarzu­
ciły mu, że jako prokurator informował co 
najm niej n ieścsle  opinję publiczną o wa 
runkach, w jakich znajdowali się więźnio­
wie w Brześciu.

W  razie _ wytoczenia takich procesów 
b. więźniowie brzescy będą mogli zezna­
wać przed sądem pod przys’ęgą jako 
świadkowie. „Tajemnice Brześcia", które 
zresztą przestały już być tajemnicami dla 

ogółu, zostaną w ten sposób publicznie 
całkowicie i autentycznie wyjaśnione 
K to z sanatorów’ istotnie pragnie zbada­
nia sprawy Brześcia, ten winien stanąć 
na naszem stanowisku.

Nie znaczy to jednak, byśmy uważali 
wyleczenie procesu dziennikom za norm al­
ną drogę, wiodącą do wyświetlenia spra 
wy brzeskiej. Normalną droga byłoby po­
s ta w ie n i przed sądem wojskowym tych 
oficerów brzeskich, przeciw którym pod­
niesione zostały z trybuny sejmowej zna­
ne zarzuty. Ze skarga powinien w tym 
wypadku wystąpić prokurator wojskowy 
Ponieważ jednak orokuraloi do wniesie­
ni.. takiej skargi potrzebuje zezwolenia 
m inistra spraw wojskowych, a z oświad­
czenia gen. Konarzewskiego wiemy, że 
Ministerstwo Spraw Wojskowych jest ba­
daniu Biześcia przez sąd wojskowy prze­
cz m e, przeto zalecamy procesy prasowe, 
jako drugi z kolei środek wiodący do za­
łatwienia sprawy. Procesy takie wy toczyć 
winien prokurator, a oficerowie przyłączą 
się do niego jako oskarżyciele prywatni 
Mogą je zresztą wytoczyć i sami oficero­
wie.

Dalszym, t r z e c i m  środkiem byłoby 
powołanie na drodze ustawy nadzwyczaj­
nej komisji śledczej, wyposażonej w p ra ­
wo przesłuchiwania świadków’ pod przysię­
gą (na wzor owej niefortunnej Komisji dla 
zwalczania nadużyć, którą stworzył dekret 
Prezydenta z roku 1927). W skład takiej 
komisji mogliby wchodzić ludzie publicz­
nego zaufania, np. dziekani wydziałów 
prawa itp.

Sanatorzy zapytują często: Dlaczego
sami posłowie nie skarżą oficerów? Od­
powiadamy na to, że sprawa brzeska iie 
jest prywatną obrazą kilkunastu więźniów 
przez kilku oficerów’, podobna do bijatyki 
w karczmie między podchmielonymi pa- 
robczakami. Oficerowie występowali wo­
bec więźniów w charakterze władzy wię­
ziennej i istotą zarzucanego im przestęp­
stwa jest nadużycie władzy. Nie chodzi tu 
o ból i krzywdę osobistą b. posłów, ale 
o naruszenie prawa, o przekroczenie wła­
dzy, o znieważenie munduru. Krzywda 
osobista posłów jest na dzie-siatym pla­
nie. Któż jednak winien upominać się 
o prawo; o powagę władzy i godność mun­
duru, jak nie prokurator?

Ponadto zaś posłowie występując w roli 
oskarżycieli nie motdiby składać zeznań 
pod przysięga w charakterze świadków.
A przecież innych świadków

1

Douajmy, że rozprawa przeciw ofice­
rom odbywałaby się przed sądem wojsko­
wym, w którym zasiadają me sami zawo­
dowi sędziowie, ale także przydzieleni 
z pułków oficerowi! w charakterze człon­
ków trybunału. Dodajmy, że sędziowie 
wojskow; nie korzystają z przywileju 
nieusnwalnuści.

Wreszcie, by wyczerpać wszelkie moż­
liwości wspomnimy, że jeden z profeso­
rów prawa wysunął projekt, by jeden z po­
bitych więźniów wytoczył skargę cywilną 
o odszkodowanie za ból (np. 1 zł.) prze­
ciw temu z „dozorcow" brzeskich, którego 
udział w bicia został zupełnie stwierdzo­
ny. Proces taki Toczyłby się przed sądem 
cywilnym. Osoby nteresowane rozważą 
zapewne, czy byłaby to odpowiednia dro­

ga do stwierdzenia w drodze dowodu są­
dowego winy oficerów i żandarmów. 
'> ukaraniu  ich nie bjłoby tu mowy, gdyż 
byłby to proces cywilny, nie karny.

_ Ponieważ p. prem jer Sławek, zapowie­
dział w mowie wczorajszej, że

„wytoczone różnym posłom -sprawy 
nie zosraly umorzone i znajdą swe 
rozwiązanie w sądach", 

przeto nasunie sie możliwość przedstawie­
nia — choćby częściowo — przed temi są­
dami sprawy brzeskiej. Oby tylko procesy 
oubyly się szybko. Kongres Centrolewu 
odbył się §9 czerwca ub. roku. a dotąd 
b. posłom, oskarżonym o udział w jego 
obradach, nie wręczono aktu oskarżenia!

W yczerpiemy sprawę, jeśli dodamy, że 
b. więźniowie brzescy spisali swe przeży­
cia więzienne i że w licznych rozmowach 
z ludźmi interesującymi się sprawą dali 
obraz dokładny tego wszystkiego, co"skła­
da się na tragedję brzeską. Tragedję nie 
tyle owych więźniów, ile życia polskiego.

vcr.

Prot. Sfroński o polityce zagranicznej Polski.
P o r a m y  dzisiaj streszczenie odczytu, 

jaki wygłosił poscl St. Stroński na zebraniu 
Klubu Narodowego w Krakowie, w dniu 25 
b. m. Odczytu wysłuchało około SOO ludzi. 
Prelegent podzielił dotycliczasową politykę 

Polski na dwa okrasy. Pierwszy, w którym zna- 
czenio Polski wzrasta, trwa do knńra r. 1925, 
drugi od r. 1925 trwa ,po diz/icń dzisiejszy.

W pierwszym okresie Niemcy, gdy im nie po 
wiodło się uderzanie na wytyczano granice Pol­
ski w Wersalu, nie występują zaczepnie. Sto­
sunki z Rosją po załamarru się próoy tworze­
nia państw buforowych (Ukrainy i Białorusi) 
pciepszały się coraz bardziej tak. żo wo wrze­
śniu 1925 r. w Warszawie bawi! sowmeki mini­
ster Cziczorin. co najlepiej świadczyło o popra­
wnych stosunkach. Spór z Litwą zakończył się 
zatwierdzaniem naszych gramie przez mocar­
stwa. Stosunki z Czechosłowacją polepezały się 
szybko. Z Rumunją zawarliśmy przymierze, 
z państwami baltyckiemi utrzymywaliśmy tak­
że dobre stosunki.

Francja zawarła z Polską sojusz, zamanife­
stowany między innomi przyjazdem marsz. Fo­
cha do Polski w maju 1923 r. \nglju po upad­
ku pmrwszego rządiu Mac Donalda zaczęła się 
do nas odnosić życzliwiej. W Ameryce Polska 
zdobywała sobio. coraz lopszą opijję, ze Stolicą 
Apostolską zawarliśmy konkordat.

Pimktem zwrotnym i początłrom drugiego 
okresu stało się Locarno. Skutkiem błędów p. 
Aloks. Skrzyńskiego doszło do tego, żo Niemcy 
wprowadziły rozróżnienie nrędzv swemi grani­
cami zaobodimemi a wschodniemi. Zagwaranto­
wały me.nairuszahiość granie Francji i Bolgji, 
alo Polski nie. Ponadto w Locarno osłabiono 
Sojusz polsko-francuski, bo w t. zw. pakcie reń­
skim uzależniono oomoc od togo, kogo Liga 
Narodów uizna za napaś tarka.

W marcu 1929 r. Niemcy weszły do Ligi. 
We wrześniu otrzymały stale mii jseo w Iładzio 
Ligi. A kurat podczas nrzewrotu maiowego roz- 
strzygnręto w Genew ie. że Polska stałego miei- 
sca nie orrzynia. Odtąd powzięto szereg waż­
nych decyzyj bez względu na interes Polski. 
W styczniu 1927 r. zniesiono międzyaljancką

komisję nadzoru nad rozbrojeniem Niemiec,, 
w sierpniu 1929 r. w Hadze nie dopuszczono 
przedstawiciela Polski do narad w sprawie bez­
pieczeństwa. W rokownrrac.h nad planem Yoirn- 
ga Sohacht przedstawi! momorjał. w którym łą­
czył sprawę spłat ze zmianą granie Polski. 
W lipeu 1930 r. Niemcy odpowiadając na to 
w sprawie „Faneuropy1’ mówią o zmianie gra­
nic. Hindemburg w Opalu wspomina o możliwo­
ści naprawienia „krzywdy", a w siorpmiu 1930 
r. Trevi>\umiiS otwarcie zapowiada, że wysiłek 
Niemiec po ewakuacji Nadrenj-i musi się zv ró- 
cić na  wschód. Polska zaś zawiera 31 paździer­
nika 1929 r. układ likwidacyjny, a 17 marca 
1930 r. układ handlowy, który wkrótce potem 
mira. Schieło niweczy nowomi stawkami c-el- 
nemi.

Z Rosją paktu o nieagresii nie zawarto, 
choć mógłby on być pożytecznym. Dopóki p. 
Patok będzie w Mbskwie, stosunki nie tędą  ta­
kie. jak być powinny.

Litwa wystąp:la z pretensjami do Wilna żit- 
pclnie otwarcie. Gdańsk, chociaż nie jest pań- 
stwom. stał się przy pomocy Polski uszestrai- 
kiom paktu Kellogga. Odwxlz:ę;yzyt się prote- 
terai przeciwko budowaniu Gdyni. Stolica Apo­

stolska mianowała kilku biskupów w Rosji, ale 
wśród nich ani jedmoao Polaka, co t-̂ ż r.ie świad 
czy o zręczności dyplomacji polskiej.

Stosunki z Franę-ją noszą fiftfby nie zacio- 
śiramia. lecz rozhrźnian:a sojuszu,

Wypadki idą o wiolo szybciej nnż dawniej. 
Nłp można przypuszczać, żo iukie.ś pańetwo mo­
że w w lać  przez 150 lat, jak Fplska m? XVII, i 
XYiri.w-:oku bo różnica miedzy biegiem histo­
rii wówozas a teraz jo d  taka. lak między dyli­
żansem a samolotem. Przeżywamy wbdki kry­
zys gospodarczy, a wiemy że z trudnościami 
ckonomiezneim: iest często zwmzany naciek po­
lityczny. W  XVIII. w ilku PoLka upadla, ho 
Uu-ropa za nią. się nio uięla. bo bvla La Europy 
niezrozumiałą, obcą. ótoWraą. I)z!s;ai znowu 
wielu ludzi przrstaip rozumif ’. co się w Polsce 
'ziieje Zachód urzestą.ie nas szanować Tćzeba 
wice zrozumieć, że groza polożema jest już 
ogromna.

r  z e r  c .
Protest oalestry w tlonym Sączu.

krzyk, żadne wymyślanie od komnat, przod­
ków i nawet Brześć, nas nie odwiodą.

Na zakończanie jeszcze cytata, tym ra­
zem z piosenki żołnierskiej:

, Nie trzeba nam od was uznania...".

Od adwokatów z Nowego Sącza otrzymujemy 
następującą deklarację:

Jako powołani przez ustawy I zouowiązani 
przysięgą adwokacką ao obrony praworządno­
ści, podpisani adwokat] w Nowym Sączu, przy­
łączając się do znanego protestu Profesorów 
Wszechnicy Jagiellońskiej i protestu adwoka­
tów w Wilnie, oraz uznając, że praworządność 
stanowi jedną z nodWalin Państwa Polskiego, 
domagają się bezzwłocznego pociągnięcia do 
odpowiedzialności wszystkich pośrednich i bez­
pośrednich sprawców

a mogącej wywołać jak najbardziej ujemne 
sądy w społeczeifctwach kulturalnych j prawo­
rządnych.

Nowy Sącz, dnia 20 stycznia 1931 r.
Protest ten podpisali adwokaci: dr. Paulin

Hyży, dr. H. Syrop, dr. M, Kanner. dr. N. Bil 
der, dr. J. Beckermann, dr. Feliks Borowczyk, 
dr. Henryk Dohnałek, dr. Eugeniusz Dzikiewicz, 
dr. Kaz:!Tdp.r7 Nowak. dr. Emil Pas onek dr. I 
Weindbug. dr. S. Holzer — oraz następujący 
kandykaci adwokaccy, magisjrswje praw: J 
Janiak, R. Fraeukel, Z. Pęckawski, F Gelb, S.Narazie m oże m e trzeba, ale czv n ie  . , . .  _  _ . . . Ti Chylak, dr. J. Toczewski i dr. J Walczak, będzie potrzeba? Przyjdą czasy, w których i ’

u o n s-w E ty se i będą * usiłow ali wm awiać protBSt ziemian pow. włocfawskieno. 
w spoleczenstw o, ze zaw sze szli z n a r o  r
dem. U znanie obozu, który w złodziejski Grupa kilkudziesięciu najpoważniej-zych zie 
i zbójecki sposób w alczył o m andaty, n ie u powiatu wrocławskiego nadesłała „G-aze- 
wystar czy na długo. we Warsz." — protest, przeciw Irzee-

Ikiioj. w którym podpisani
„wzywają Ziemian zajmujących stanowiska, 
polityczne, aby dążyli z calyir ysiłkiem i 
konsekwencją do wyjaśnienia nad wszelki 
wyraz przykrej i ponurej spra'-1- 'wzeskiej".

F a le rczy cy  w sorawie Brześcia.
Apel do wiceministra Konarzewskiego.

Zarząd Główny Zwdązlui Hallerczyków wy­
stosował do wicoministra spraw wr jskowych, 
gen. Konarzew-skicgo następujące oświadczanie, 
któro przedrukowujemy za „Polonją".

„Wobec jednak uiawuionyeb w prasie i 
w Parlamencie mroża.cych krew faktów jftm- 
szoni jesteśmy w p»oczuoiu obow ązku Fanie Mi- 
nifctrzc. w imię godności i honoru fię-'ra pol­
skiego zgodram . zresztą z właśoiwean pojęciem 
rozkazu, jego istotną treścią i wykonaniem, 
prosić o dodatkowe stwierdzenie oficjalne żo 
wymAnioni publicznie oficerowie. uż' ci do funk 
eji więziennych, zarzucanych im ohydnych czy 
nów nie spełnili, że podobnego rozkazu ooleca- 
jącogo im ich wykonanm — da czigo zresztą 
żadon rozkaz nie mógł icih zmue;ć gdyż w ta- 

im wypadku jako przestępny tjjpzesHflte być
rozkazem obowiązującym   nietyłko nie otrzy
ma-b ale i otrzymać nie mogli".

Po tern wyjaśnmniu rozkaz Pana Ministra 
znajdzie w nas także poslnszny-ę® wykonaw­
ców. użyiemy wszystkich sił, by ?t.',:mć w obro­
nie zagrożonej armji i jej stosunków > wła-snem 
apcłoczeństwem1-1,
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Żółta rasa za oceanem.
Chińczycy w San Francisco. — Osobliwości kuchni chińskiej. — Starodawna medycyna, __

Egzotyzm chińskiej dzielnicy.

Przybysz z Europy, oszołomiony przepychom Jlicy obywatele w niebieskich kaftanach z eze- 
luksiisowych białych wtilli w San Franci • co, roz ■suczy snują się po tóiey, przekupnie hałaśliwie 
rzuconych nad oceanom wśród bogatej roślin- zachwalają swe towary, przeważnie ubrania al- 
ności, zgiełkiem życia wiel.kommjskićgi., wobec bo produkty spożywcze.
których stolico starego' świata wydają ś«, ibo- Nu, każdym kroku też mogą za skromne pi-
gą prowincja.., przytłoczony drapaczami nieba.- -  
przez długi czas nie może połapać się wc wra­
żeniach i wyłowić z niob najorycinałniojszych

rę centów zaopatrzyć się w przysmaki swego 
„ryju. A wybór jest duży: tu nęcą oczy piękne, 
gąsienice i robaki z drzew palmowych gdzdoin-

W Poznaniu uchwaliło protest brzeski 
Tow. Młodych Przemysłowcowi B. liczne pro­

testy  udhwaJają w Wielkop.olsce zebrania 
Stron. Naród. i Młodych O. W. P.

KONTROFENZYWA SANACJI.
Prowincjonalne oddziały B. B. przeszły 

w sprawie Brześcia do kontrof.eozywy. Czy­
tamy w prasie sanacyjnej uchwały zebrań 
w Wilnie, Przemyślu, Lwowie (nawet w K ra­
kowie miało odbyć się takie zebranie w sali 
Rady Powiatowej!): „potępiające jak najkato- 
goryezniej aikcję opozycji w sprawie brze­
skiej11. Lwowski B.B. ,„stwierdza. ze cala akcja 
brzeska opozycji opiera się na przypuszcze­
niach i domniemaniach11. Jeśli tak jest, to czyż 
nie należałoby dziennikom opozycyjnym wyto­
czyć .procesu, któryby wyjaśnił prawdę 0 
Brześciu?

Najdalej poszedł „Legion Młodych ’ (akade­
micki), który swą odezwę zakończył słowami: 
„Niech będzie błogosławiona ręka, która to 
Tt. i. Brześć. — Redd zrobiła1 j
maaaKKBnmimamKR < |Mnfr—

J i m  _

Straszliwe warunki wychowania dz ecl 
w Warszawie.

Poradnia Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
w Warszawie opracowała statystykę, która, 
uwidocznia w jak  strasznych często warunkach 
wychowują, się w 'stolicy dzieci.

Jak  wynika z tej statystyki na 2%  dzieci, 
przesianych przez sądy dla nieletnich, 114 dzie­
ci zatrzymała policja za włóczęgostwo. 5^ po­
śród 01 chłopców, tylko 36 ma własne łóżka; 
5.1 chłopców sypiało w izbic, w której oprócz 
nich znajdowało się do 11 osób. 13 chłopców 
sypiało w jo.dnem łóżku z rodzicami lub rodzeń­
stwem, w 10 wypadkach zaś dzieci sypiały w jc 
dnem łóżku jeszcze z dwiema osobami dorosłe- 
ini płci odmiennej.

Nic dziwnego, żc w tukiem środowisku i 
przy takich warunkach wychowania panoszy 
się, zło i występek!

Kasa Ghsr. w ło d z i  bsz pieniędzy
A p. komisarz przy nadziei.

Z Łodzi donoszą, żo „tamtejsza Kasa. Cho­
rych rządzona przez komisarza, cierpi obecnie 
na brak gotówki i od dłuższego już czasu zalega 
7 wypłatą honorarjum lekarzom. Należność z te 
go tytułu wynosi już pał miljorui zł. Zarząd 
związku lekarzy interweniował u komisarza, 
stwierdzając, że wielu lekarzy, zależnych wy­
łącznie od kasy. znalazło się w sytuacji bez 
wyjścia. Komisarz wyraził nadzieję. że sytu­
acja finansowa wkrótce się poprawi (!?) . • esli 
są tacy. niech uwierzą!

Obszar i .zaludrtenie Warszawy.
Do 23 września 1930 roku Warszawa zaj- 

mowała obszar 11483 ba b®z Wisły, której po­
wierzchnia w obrębio miasta wynosi 617 ha. 
Na lewobrzeżną częśśó miasta przypadało 7605 
ha, na prawobrzeżną część (Praga) 3888 ha. 
Ogólna, powierzchnia m iasta w granicach admi­
nistracyjnych wynosiła. 12100 ha. We wrześniu 
uh. r. włączono do m iasta część gminy Młocin. 
Spodziewane jest również włączenie części grun 
tów państwowych na Annopolu, co łącznie przy 
sporzy miastu około 350 ha,. Łącznie więc po­
wierzchnia miasta wynosić będzie 1245 ha.

Liczba ludności m. st. W arszawy w dniu 
1-ym stycznia 1930 r. wynosiła 1,109.478 osób 
(bez wojskowych skoszarowanych).

Pomnik Serca Jezusowego w stolicy.
W Warszawie na pl. Zbawiciela ma być 

wzniesiony pomnik Serca Jezusowego, którego 
plan zatwiedzi wkrótce miejska rada artysty­
czna. Pomnik powstaje z  ofiarności publicznej,
bez udziału władz państwowych, ani miejskich 
i przedstawia postać Jezusa 6-metrowej wyso­
kości na cokole granitowym, jeszcze wyższym.

Nie było zniewagi p. Piłsudskiego.
W Chojnicach przed wydziałem sądu ape­

lacyjnego toczyła się ostatnio rozprawa prze­
ciw posłowi na Sejm p. Mazurowi, zakończona 
wyrokiem uwalniającym od winy i kary. Po­
sła Mazura oskarżono o rzekome znieważenie 
,p. Piłsudskiego na wiecu w miejscowości Bru­
sy-

Zbolszewizowany radny m. Poznania
skazany na 3 lata więzienia.

Przez kilka dni toczyła się w sądzie apela­
cyjnym w Poznaniu rozprawa przeciw komuni­
ście, b. radnemu Chwiałkowskiemu i jego czte 
rem towarzyszom, za wywoływanie znanych 
aw antur przed państw, urzędem pośrednictwa 
pracy w Poznaniu w grudniu 1929 r. Chwiał- 
kowskiego skazano na 3 lata, Brygiera na 1 
rok. Jakubowskiego na 1 rok, a Szymańskiego 
i Błażejewskiego na pół roku ciężkiego więzie­
nia.

i najciekawszych.
Otóż to, roby się rzuciło w oczy po cha­

otycznych zachwytach nad miastem, wykrzyfcr.i 
kach i zdumieniach nad tem w szystkiem ,. c» 
upokarza, nas swern bogactwem, to pomieszanie 
ras, w stosunku niemal proporcjonalnym — 
przynajmniej na pierwszy rzut oka — tak, jak 
nigdzie chyba na święcie poza Stanami Zjedno­
cz onem i.

Najmniej liczni są. najdawniejsi gospodarze 
tej zmrni: ezorwor.oskorzy. Biała rasa, ktć i ich 
zawojowała, potrzebowała rąk  roboczych do 
uprawy plantacji trzciny cukrowej ' sprowa­
dziła czarnych z Afryki. Ost.ar.rd zjawili #:ę 
pr-z, ds/.awicielo Państwa Niebieskiego, gdyż do 
piero w r. 1848 wylądowało w San Francisco 
trzech pierwszych Chńczyków. Musiało im się 
nieźle tam powieść, bowiem w dwa łata potem 
liczono ich ju t  około 800, z hażdyrr. zaś rokiem 
przybywało coraz więcej i więeej

Irlandczycy, Polacy czy Stwedzi, jakakol- 
wietk zresztą- narodowość rasy oiatej, w trze­
cie tn pokoi en Lu zwykle u-ymilowali się z resztą 
iir.reści. Inaczej rzecz się ma z rasą L-iłtą. Od­
rębność jej pod ka.żflyni,względem jest tak wiel­
ka. żo niema mowy o szyhkiem za?'.ymilowaniu 
się.

Kontrast pomiędzy dzielnicą drapaczy nieba 
a. miasteczkiem cliińskiem wydaja się wprost 
niejpraw-dotpodobny. Zdawać się może. że całe 
miasteczko zostało przeflancowane z Chin do 
Ameryki, razom z małemi. kretemi uliczkami, 
pogodami, sklepami i nawot własnym gmachem 
poczt, i telegrafów. w kształcie pagody chińskiej. 
Nawet silny zapach gnojówki, tak charaktery­
styczny dla ulic chińskich, został tu przeniesio­
ny jakby żywcem. Nie -widać prawdę przecho­
dniów w stroju europejskim: długowłosi i żółto-

Aresztowanie berlińskiej komunistkl.
W pow. iłżeckim aresztowano wysłanniczkę 

komunistyczną, studentkę uniwersytetu w Ber­
linie S. F. Niemirską za agitację wśród człon­
ków zjcdnocznęj lewicy chłopskiej „Samopo­
moc11. Aresztowana przyznała sie,. że przybyła 
z Berlina do Polski w celu przygotowania mas 
do rewolucji.

Równocześnie aresztowano trzech innych 
osobników, którzy uprawiali agitację komuni­
styczna.

SKAZANIE KANDYDATA NA POSŁA.
Na sesji wyjazdowej sądu okręgowego wi­

leńskiego w Lidzie rozpatrywana była. sprawa 
Nikodema Ma.teckiego, czołowego kandydata, 
z listy stronnictwa chłopskiego w okręgu wy­
borczym Lida. Matecki oskarżony był o prowa 
dzenie szkodliwej agitacji wśród miejscowej 
ludności, oraz o rzucanie haseł rewolucyjnych. 
Sąd skazał Mateekiego na rok ciężkiego więzić 
nia.

WIĘZIENIE W PIOTRKOWIE 
PRZEPEŁNIONE.

W więzieniu piotnko-wskiem panuje silne prze 
pełnienie, gdyż obliczono na  masimuiu 700 więź­
niów, posiada obecnie 792 aresztantów a w tej 
liczbie aż 210 więźniów politycznych.

Wyrok w procesie „Robotnik ‘-Domant,
W głośnej rozprawie prasowej „Robotnik11 

contra sędzia Demant, o ozem obszernie dono­
siliśmy, zapadł onegdaj wyrok, skazujący re­
daktora odpaw. „Robotnika11 p. Stefanowskle- 
go na 6 miesięcy, więzienia, 520 zł. grzywny 
i opłatę kosztów sądowych. Obrona wniosła 
apelację.

Sędzia Demant, zeznający jako świadek za­
przeczył, jakoby był komisarzem bolszewic­
kim podczas swego pobytu w Rosji, co zarzu­
cał mu „Robotnik11. Nie korzystał też z pomo­
cy materjalnej komisarza bolszewickiego w Ka 
zaniu, ideowego komunisty Leszczyńskiego bo 
„w Rosji, — jak sam powiada — powodziło 
mu się stosunkowo dobrze i miał środki mater- 
jatae”. W Kazaniu urzędował p. Demant 
w archiwum przy sądzie okręgowym, który 
załatwiał zaległe sprawy niektórych polskich 
firm z Kongresówki. Pensje pobierał z depozy­
tu owych firm prywatnych, złożonych w ka­
sie .sąd-owej. Kiedy bolszewicy nałożyli 
-sekwesbr na  kasą przestał Imać pieniądze.

W  toku procesu najważniejszem było ze­
znanie profesora mec. Konica. Świadek teD ze­
znał, że w roku 1919 przybył do Kazania i za­
mieszkał w pokoju umeblowanym, gdzie sąsia­
dem jego był p. Demant. Pan Demant pracow ał.

dziej znów „ 'psu te  jaja, utrzymywane w tym 
stanie od ,-ai\ tygodni (w tom właśnie cały 
smak!) i zaJar: watnym sosmn z maleńkio-
mi. żywermi muszkami:" Bogatsi - n?a otrzymać 
porcję rekina, gniazdko jaskółcze w jakimś ga­
laretowym sosie. no. i dla wszystkich dostępny 
jest nieśmiertelny ryż. -podawany r-a porcje 
w każdym kiosku ulicznym.

Ciekawe bardzo są chińskie apteki, które 
spotyka’ się w tej dzielnicy dosyć często. Oczy­
wiście, niema mowy o ogólnie znanych medy­
kamentach. Zato są 1-..U suszone ropuchy, sko­
rupy żółwia, specjalnie przyrządzone, skutecz­
ne na choroby wątroby, kamienie górskie, któ­
re noszone w specjalnych porach i stosownie 
od kwadry księżyca chronią od nieszczęść i 
chorób.

Ważną osobistością w światku ohińśkira jest 
pisarz, którego znaleźć można, na każdej więk­
szej ulicy chińskiej. Siedzi on w budce i pisze 
na zamówienie podania, a-lbo, przeważnie, listy 
dó rodziny za oceanom. W ystarczy powiedzieć 
mu tylko nazwisko adresata i stosunek rodzin­
ny: tra t, ojciec, czy narzeczona, a Ust układa 
eam.

Snobistyczną Amerykę przyciąga ? niepokoi 
..China-Towu11 ze swym odrębnym tajemniczym 
światem. Często też zapuszczają się w głębie 
krętych uliczek znudzeni życiem kalifornijscy 
bogacze. Ale gdy mrok zapadnie niejeden arna 
tor sinych wrażeń zawaha się czy się zapiuścić 
w mroczny labirynt Wschodu. A jeśli się zda­
rzy. że ekscentryczni państwo nic wrócą z noc­
nej wycieczki, bezsilna będzie policja. Nikt nie 
dowie się. co się kryje w dom,kach, wyglądają­
cych jak  dekoracja teatralna, i co się kryje pod 
obojętnym uśmiechem dzieci Wsehodfc. H. P. 
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w komisarjacie dla spraw polskich i był naj
bliższym współpracownikiem komisarza Lutowi- 
cza, który podlegzf bezpośrednio komisarzowi 
Leszczyńskiemu, za. pośrednictwem zaś Lesz­
czyńskiego — Stalinowi. Swego czasu w rozmo' 
wie z adwokatem feonicem, sędzia, Demant, 
oświadczył mu, że dla Leszczyńskiego żywi 
głęboką, wdzięczność, za, pomoc, pieniężną i za 
wyrobienie mn dokumentów, umożliwiających' 
p. Pcmantowi powrót do kraju.

Znając te szczegóły z życia p. Dcm anta, 
świadek mec. Konic wyraził wielokrotnie zdzi­
wienie sfer sądowych w Warszawie, jakim cu­
dem p. Demant mógł zostać sędzią dla spraw 
bolszewickich.

Przy konfrontacji świadka prof. Konica 
z sędzią, Demanteir, ten ostatni zaprzeczył oraw 
dziwości zeznań prof. Konica. Wobec tego prof. 
Konic dwukrotnie powtórzył swoje zeznania, 
podtrzymując je na całej linji.

Inny świadek poseł Pużak zeznał, że nigdy 
p. Demantem nie widział w Rosji. P. Demant 
natom iast twierdził, że p. Pużak na jego ko. 
rzyść interwenjował u komisarza dla spraw 
polskich Leszczyńskiego (komunisty).

Nieudała akcja bezbożników w Rosji.
Mimo wielkiej, hałaśliwej i bardzo koszto­

wnej propagandy a.ntyreligijnej rezultaty, osią­
gnięte w Rosji przez „bezbożników11, są na- 
ogół nikle. Pozamykano -wprawdzie świątynie, 
duchownych pozbawiono praw najbardziej za­
sadniczych. prześladuje się religję we wszyst­
kich jej objawach, jednak, jak przyznaje 
oficjalny organ bezbożników, na 150 mfljonów 
ludności zaledwie około 3 i pół miljona osób 
należy do związku, jako członkowie „wojują­
cy11, i około 10 mil jonów jako „sympatycy”. 
Zresztą i ci wykazują bardzo małe zaintereso­
wanie. Liczne są wypadki, gdy na zebranie 
!.oła bezbożinków przychodzi tylko prezes i 
sekretarz, to  t.eż obecnie postaonowiono 
wzmocnić propagandę przy pomocy radia i 
w tym celu organizuje się specjalny wydział. 
Niewiele zapewne i tym razem zdziałają, jeśli 
zwróci się uwagę chociażby na ten fakt. żc 
ludność ze swych własnych, bardzo skąpych 
racji żywnościowych utrzymuje dziś dobrowol­
nie całe duchowieństwo Rosji. Innym przykła­
dem chybienia akcji jest informacja jednego 
z pete.rsburskich kamlanów. który ąpdaje, iż 
liczba kościelnych chrztów, małżeństw i po­
grzebów stale w-z rad a. ćKAP).

Uroczysty obchód rocznicy Soboru
Efeskiego.

W niedzielę w bazylice Najśw. Marji Panny 
Większej w Rzymie, rozpoczęły się uroczysto­
ści 1500-lecia Soboru Efeskiego. Przemówienie 
Wygłosił O. Bcvilacqua, przypominając znacze­
nie soboru wskutek stwierdzenia zasadniczego 
dogmatu wiary chrześcijańskiej, a mianowicie 
połączenia dwu natur Boskiej i ludzkiej w Bo­
skiej Osobie Syna Bożego, oraz podniesienia 
czci Najśw. Marji Panny nieodłącznej od Oso­
by Chrystusa Pana. Po przemówieniu nastąpiło 
echarystyczne błogosławieństwo, udzielone 
przez kardynała C erettlego, otoczonego przez 
wybitne osobistości Akcji katolickiej.

Ciekawy powód rozwodów Rumunek.
Z Bukaresztu donoszą, że w ciągu trzeeB 

ostatnich tygodni 2.731 tamtejszych urzędni­
czek państwowych wszczęło kroki rozwodowe. 
Ciekawy jest powód tego gromadnego żądania 
rozwodów. Jak  wiadomo, rząd rumuński obni­
żył pensjo urzędnikom swoim, ale oszczędno­
ściowe to rozporządzenie rządu rumuńskiego 
zawiera toż artykuł, że jeżeli mąż i żona zajmu­
ją posady rządowe, to jedno z dwojga musi 
ustąpić z posady. Wobec tego urzędniczki ru­
muńskie wolą- rozwód, niż u tratę  pensji.

Walka z niemoralnym tańcem we Francji
W departamencie Vandee, we Fraaćji, du­

chowieństwo, wspierane wydatnie prze® oby­
watelstwo, rozpoczęło krucjatę przeciw tańcom 
wogóle, a  niemoralnym tańcom w szczególe. 
Obecnie już wszelkie lokale rozrywkowe muszą 
być zamykane o godzinie 12 w mocy, a  na  urzą­
dzanie balów trzeba posiadać specjalne zezwo­
lenie, które nie tak  łatw o otrzymać. Celem 
tych zarządzeń jest- w alka „z niemorałnością i 
katas trofajnemi skutkami nieprzyzwoitych mo­
dnych tańców11.

Zadużo operacyj chirurgicznych.
Chirurg czechosłowacki, profesor uniwersy, 

tetu czeskiego w Pradze, dr. Arnold Jiraeek, 
umieścił w „Czasopiśmie lekarzy czechosło­
wackich11 artykuł, w którym oświadcza, że po­
waga ehirurgji narażona jest na szwank na ca­
łym świeoie. Dawniej, naprzykład dokonywa­
no operacji w yrostka róbaczk owego tylko 
w razie ostrego zapalenia tego wyrostka, dzi­
siaj zaś wielu chirurgów dokonywa bez troski 
operacji lekkiej, gdy tylko paojesrt skarży się 
na dolegliwości w okolicach wyrostka. To też 
profesor uważa za. stosowne wystąpić przeciw­
ko takiemu nadużywaniu zabiegów chirurgio*-1 
nych.

Pięć plag Chin.
Dr Hu-Chin w tygodniku „La politiąue ’de 

Pekin" pisze, że Chiny cierpią od 5 demonów. 
O ile demony te nie będą pokonane, nie is tn ie  
je dla Chin żadna nadzieja ratunku. Pierw­
szym demonem jest zastraszające ubóstwo. 
Drugim są choroby. Trzecim demonem jest 
ignorancja. Mówi się, że Chiny nie posiadają 
.pieniędzy na utrzymanie lub otwieranie szkół, 
lecz mają dosyć środków dla finansowania wo­
jen domowych i na  utrzymanie swego aparatu 
wojskowego. Chciwość lub korupcja — to de­
mon czwarty. Piąty — to wojna domowa. 
Gdyby w ciągu najbliższych 10 lub 20 la t nie 
było wojny domowej, to  Cbinv mogłyby się 
spodziewać uwolnienia od 4-eeU olag innych.

LINDBERGH NA HISZPAŃSKICH 
ZNACZKACH POCZTOWYCH.

Poczta, hiszpańska wypuściła ostatnio 
w obieg nową serję znaczków pocztowych, na 
których wyobrażona jest podobizna bohatera 
przelotu przez A tlantyk, pułkownika Lind- 
bergha. F ak t ten jest charakterystycznem wy­
darzeniem, ponieważ zaszczytu tego dostępo­
wali dotychczas — obok monarchów — jedynie 
najznakomitsi Hiszpanie i to najczęściej z oka­
zji... jubiłeuszn ich śmierci.

PIERWSZA PRÓBA TRANSPORTU 
WOJSKA SAMOLOTAMI,

Angielskie ministerstwo lotnictwa dokony* 
wa obecnie próby przewiezienia w trzech sa ­
molotach oddziałów wojskowych w Kairu do 
Kapstadtu i z powrotem. Każdy samolot ma 
przewieźć po 23 żołnierzy wraz z bronią i  baga­
żem.

ZASTRZELENIE KAPITANA OKRĘTU 
PRZEMYTNIKÓW.

W obrębie amerykańskich wód terytorial­
nych zastrzeliła policja prohibicyjna kapitana 
kanadyjskiego statku przemytniczego. Skonfi­
skowano przytem ładunek wartości około mil­
jona złotych. Incydent ten może mieć następ­
stwa dyplomatyczno, ponieważ Kanadyjczycy 
utrzymują, że .o k rę t był ścigany poza. wodami 
terytorjalnem i StaDÓw Zjednoczonych

C elem  u regu low an ia  nakładu  
prosim y o najrych lejsze  u regu ­
lo w a n ie  p ren u m eraty .
wwwMawMŴpacaiiri i1 rriMMMPMMaM—
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0 „P'ezp'tzam,ałości“  poezji.
Rzecz o zmienności konjunktnry.

Czyż mamy cytować te liczne, zewsząd do­
chodzące glosy, wyrzekające na niezrozumia- 
łość dzisiejszej poezji? Ludzie wychowani na 
giadk.ej prozie beletrystycznej stoją bezradni 
woibec współczesnej poezji. (Idzie nam w tej 
chwil' o poezję t. zw. nowoczesną).

Poezja z natury rzeczy posiada mniej kon­
sumentów od innych ga-tanków literatury; in­
dzie, pochłaniający ją, muszą posiadać większą 
wrażliwość i zdolność wzruszeniową. Liryka 
(do której sprowadza się obecnie .poezja) stra­
ciła odda wina charakotr „śpiewankowama”
(jak to nazywa J . Przyboś), opiewa.ira uczuć, 
a sta ła  się laboratorjurn formy. W liryce wy­
pracowuje się język epoki literackiej. Język 
poetycki przyjmuje z opóźnieniem proza. 
■Grant pod metaforyczną, patetyczną prozr
Kadena przygotowały poezje „Skamandra". 
'Alt pomińmy względy formy, które czyn ą 
dziś z poezji arcydzieło opanowania, ekonomji. 
etylu — wogóle arcydzieło mowy. a przejdźmy 
do psychologicznych przyczyn dzisiejszego kry­
zysu poezji. Potrafimy nawet temi argumenta­
mi uzasadnić przemianę dotychczasowej puezji 
sercowej na poezję mózgową (że użyjemy ter­
minów popularnych i uproszczonych).

Istota, tego zagadnienia leży — jak to
gdzieś czytam — w zmienności koniunktury 
W pewmyeb epokach bierze górę w ludziach 
strona uczuciowa Są to epoki wojen, buntów 
i niepokojów. Każdy naród wtedy czeka na 
swojego Tyrteusza. Liryka, która się rodzi 
wtedy, jest krzykiem instynktu, jest skargą, 
bólem, okrzykiem. Taka poezja porywa tłumy. 
•Weźmy poezję polską rcmantyczną (Słowacki. 
Mick:ewicv. Krasiński), weźmy Romanowskie­
go i Ujejskiego. Weźmy wreszcie śpiewaków 
uczuć, wyrosłych w czasie woiny światowej. 
Rytm „Skamandra" — to żywioł rozpętany do 
ostatnich granic. Wyolbrzymiałe granice uczu­
cia podozas wojny, przesada, zachwyt, roz­
pacz. rozpęd <wał my, orcia — to są, wszystko 
rekwizyty człowieka zdenerwowanego, niespo­
kojnego,, (Popyt na książkę Remarąueha tłóma- 
ezy  się taką psychologią).

Obecnie kiedy wizja wojny oddaliła się 
do tego stopnia, aby móc na nią popatrzyć 
spokojnie, uczucia się oitabilizują. Bierze powoli 
górę spokój, dojrzałość, intel-ektuałizm, reflek­
sja. Jeszcze jest i będzie pewnie w modzie 
„aksmaiudiowe" podrygiwanie, śpiewanie ra­
dości życia, upajanie sie pędem życiowym — 
czyli pogłosy tych burz człowieczych — ale 
czy i nie widzicie jak powoli wy łania się kult 
zagadnień, wgryzania się w wartości społecz­
ne, szacunek dla idei poetyckiej, ekonomja i 
odpowiedzialność wiersza?

Tak tedy powinnabv zginąć łatwość i bez­
pośredniość słowa poetyckiego. Jak  czytam 
•w pewnem piśmie — powinieuby również zgi­
nąć, .p rosty , » wielce głęboki smutek gwiazd. 
Niem« wytracłrUących uczuć i tryskających 
z tych powodów fontann słów. Dochodzi się 
du wniosku, że doprawdy nie warto się chwa­
lić fiołkami w głowie. Poezja szuka nowych 
wyrazów. W gryza gie wtfhtfci 7.aczy na przera­
żać refleksją. Intelektualizacja. zawiłość trud­
ność życia, zmuszająca do myAlenia — spra­
wiają. te  i wiersze sta ą  się zawiłe, zdekon 
cent -owane zawdością tvcia“.

Czyż niema słuszności w tych słowach, k tó ­
re obrcśfaią dobbnie nienopulamość i niezro 
zunrałość nowel ooezii. a mdrnak skądmnd 
ipodkre€Ia?a jei kouecm o«ć? SkonrcFkowatim 

i ryo~',n^:l ./a sPba skomrdi-
Łow.tnie poezii. Lirvka prostoty i W,ZHT5f(Wości 
W takich warunkach mowinna zanik?, ć

nmfnrka.

ronanan^a kultury no?sk g| zanrsw ca.
Mamy podobno przy wydziale prasowymi 

in. sp1" zagr. referat propagandy kultury, p-o- 
idzony przez jednego ze skamandrytów (J. 
raszkiewicza). Nie widać jednak wydatnych 
zoców tej propagandy. Redukuje śię ona Jo 
ydanych zagranicą przekładów .,Generała 
ircza" Kadęna-Bandrowskiego lub słabej bez- 
■noie powieści „Hilary, sen buchaltera ' Iwa- 
kiewicza (naturalnie!). Rzeczy te nie wzbu 
;iłv żadnego oddźwięku w literaturze zagrani- 
nej.
Ró-wn''e4 wydawana p‘ftez Skamandrytów „Po 
gne Litteraire" bardzo rzadko jest cytowana 
granicą — jak to stwierdza A. Zahorska
„Polsce". Nie posiada też pismo tc umiejęt- 

e prowadzonei kroniki literackich zdarzeń ro- 
1, a tylko dprywcz" artykuły (fatalnie zresztą 
ibieranc). P  Zahorska cytuje w swym any- 
lle parę nazwisk, które zasłużyły się dobrze 
opaganrlzie literatury polskiej z.(granicą:
L. Zaleski, E. Woroniecki, M. Ka9terska, O. 

jrst de Battaglia, F. Sobieniowski, R. Dybo 
i i M. Szyjkowski.
Społeczeństwo jednak ma prawo dom agać, 

j. aby propaganda kultury polskiej wyszła ' 
koniec z rąk kliki która w dodatku tak mało 
zlatała na tom polu. Trzeba rozwinąć więcej 
crgji i przedsiębiorczości!

am, gdzie niema słońca.
PODRÓŻ DO KOLA PODBIEGUNOWEGO.

Jeden z dziennikarzy włoskich, biorący 
udział w skandynawskiej ekspedycji do obsza­
rów arktycznych — opisuje swój® wrażenia ze 
Skandynawji.

— Po pięciu godzinach morskiej podróży 
od brzegów niemieckich widzę Skandynawję. 
Brzegi ponure, lesiste, oświetlone koloroweini 
latarniami portowemi. Słychać po nocy ciche 
i monotonno dzwonienie dzwonków niewidzial­
nych, umieszczonych w p,ywa ących bojach u 
wejścia na mola portowe. Na wybrzeżu już 
czeka pociąg, który ma nas zawieźć dalej. 
Cały krajobraz pokryty śniegiem. Sygnał, 
gwizd — i pociąg wtepił się w &ie inności 
nocni*.

Rankiem o ósmej godzinie przejeżdżamy 
granicę, szwedzką w obrębie wielkich fiordów. 
Drzewa owat-owani? śniegiem, drogi- o wyżło­
bionych szlakach sań. O godzinie dziewiątej 
ukazńją’ się nad krajem norweskim pierwsze 
zanowiedzi słońca Wschodzi słońce posrebrzo­
ne i ukośiie; — lampa bez ciepła. Światło roz­
lewa śię na masę śniegową, która zdaje się 
lśnić jak porcelana. Na wodach fiordów jak 
na gladzmtkmm lustrze w ilać leniwe żaglowce.

Oslo. O godzinie drugie' popołudniu zaczy­
na się robić ciemno w stolicy Norwegii. W po­
wietrzu unosi Gę delikatna mgła. Zapalono 
lampy. Na wieżach Świecą sm wielkie zegary.

ZnoWu w pociągu do Trcndhjeni, portu 
atlantyckiego, z którego mam wybrać się ra  
żeglugę północną. Jedzłe się z Oslo do tego 
portu nrzrz 16 godzm. 16 godzin ciemności i 
oonurego krajobrazu zimna i smutku Przyjeż­
dżam o wpół do dziesiąte5 rano. Ciemność pa-1 
nu*e tu ies-^ze Złowkia. Jestcśm ^ iuż u <mwe]
okelic zamieszkanych. Na n ie^e  błyska kilka ,* 
bladych gwiazd. Miasto przcdstAwia się jako) 
wsfażjl-n śiwieifclósfrch oum-któw.

Sanie izrrwwnżą mn'e do portu. Na ulicach 
iost ruch. Sklepy otwarte zapraszają przecho­
dniów oś w''edenem bogato 'wnętrzem. Na nie­
bie ckufcle ciemno.

Słońce wd^owrnie z e  onmlafo tDisiaj wzejść

Ogarnia mnie, syna Południa jakiś dziwny 
strach, jakieś trwożne oczekiwanie kataklizmu 
przyrody. W głowie powstają mi wizjo Apo­
kalipsy. Przypominam sobie upiorny obraz 
z ostatniej poezji Uauptmanna, w której po­
eta mówi. że po nocy. w której zamordowa- o 
cara Rosji, słońce nie wstanie już i tłum bę­
dzie szalał ze strachu po placach ogarniętych 
ciemnością; a z wieży postać kata w czerwie­
ni bock/je pokazywała tłumom czaszkę cara.

Nachodzą mnie jeszcze inne wizje. W jed- 
nem miejscu opisuję, nasz Lccpardi rozmowę 
Kopernika z godzinami. Wielki astronom pa­
trzy w poranne niebo, ńa którcm jeszcze 
iskrzy się parę gwiazd i dziwi się dlaczego 
jeszcze słońce nie -wzeszło. Godziny tłumaczą 
mu w '•edy cuda ruchów niebieskich.

Te rozmyślania o Koperniku przerywa nu 
estry świst syreny. Jestem  na pokładzie. 
Okręt rusza, biorąc zdecydowany kurs na pół­
noc. Jest prawie południe. Stopniowo niebo 
szarzeje. Gdzieś na horyzoncie, rodzi się. flie- 
lonawa jasność. Widać teraz profil gór. otacza­
jących wejście do fiordu Trondhjemu. Do ko­
lorów zielonawych dochodzą niebieskie, czer­
wono i żółte.

Jesteśmy na otwartem morzu. Wzdłuż ho­
ryzontu rośnie wstążka, fosforyzująca inton- 
zywnem światłem. Robi sie ogromne zimno. 
Wyskoki fal marzną na pokładzie, Płyniemy 
nieustannie na północ.

Jest godzina wpół do drugiej popołudniu. 
Kolorowa wstążka, fosforyzuiąca na horyzon­
cie. szarzeje, pokrywa <jłę mgłami — gaśnic. 
Oto i zachód słońca. Tak przeszedł dzień pod 
biegunowy bez słońca, bez światła — o maleń­
kiej wstążce tęczowych kolorów, któro mają 
zastąpić życ!odajną lamnę świata. Wysoko na 
z en1’cło zapałają się z-naki Niedźwiedzicy i Zo- 
djaku.

W tej chwili przeszliśmy lhi;ę Kola podbie­
gunowego północnego. Nie zobaczę prommni 
słońca przez cały ciąg podróży. Zanurzam się 
w ciemność arktycznei nocy.

Dziś w ie lk a  wem jera na ekranach d w a  największych teatrów dźwiękowych

« m U M i
ul. S ta r o w iś ln a  L. 16

«wandai
u l. św . G er tru d y  L. 5.

„Wielhle 3w«f<ć> pimsi polskiego!
©ISanlsjczrr areiidifeł® s*o ece tzele We*ect!świas©wej oroduhcii dźwlę- 

Kowej — Nafclrnlont) Jwór nadludzkich wijs diów!
CUD GRY! — — CUD W Y SIA W ł -  — CUD TECHNIKI!

WIATĘ •• MORZA
Bohaterska eponea Walk i poświęcenia przepiękna s:elanka miłosna osnuta na ile genialnej 
wizji Stefana Żeromskiego. Arcydzieło tc. chluoa polskiej kinematografii, musi każdego do głębi

poruszyć Mistrzowski koncert gry dają:
najpiękniejsza para kochanków MARJA MALICKA — A JAM BRODZISZ

oraz znakomici artyści *cen po skich 
K. Junosza Stępowski — Eugeniusz Rodo — Jerzy Kobusz — Adolf Dymsza

Pieśni chóralne w wykonaniu .Chóru Dana*. Sępua^msz Wacław Sieroszewski 3 Anatol Stern
Reżyser K. Czvński.

Przedstawienia w obu teatrach codziennie o g. 5, 7, 9 10, w soDoty i niedziele o g. 3, 5, 7; f g-p). 
Ceny mie c w obu teatrach równolite ! — Każde kino dysponuje własna, kopją.ucuj Luru ------- —•—— “j ~ — j — ^ uuPJ't

PrzedsDrzedaż przy kasach w obu teatrach przez pierwsze 4 dni od 12-14 Dop

T M u z u ę & o .

Konkurs muzyczny dla Kwartety 
smyczkowego.

Zarządzeni m ministra W. R. i O. P. z 5 
stycznia b. r. został ustanowiony konkurs mu­
zyczny im. marsz. Piłsudskiego dla kwartetu 
smyczkoweg-o. Kwartet, ubiegający się o na­
grodę (w formie staropolskich instrumentów 
muzycznych) ma wyk mać przed jury (regjo- 
nalneni i stolrcżnóm) 3 kwartety smyczkowe 
(klasyczny, nowoczesny i kompozycję polską). 
Pierwszy konkurs odbęlzie się z początkiem 
r. 1932. Informacji udziela na województwo 
krakowskie i kieleckm. 1 ow. Muzyczne w Kra­
kowie Plo-o Szczepański.

Anna Paw!owa o klas^czmun tańcu.
Przez niespodziewaną śmierć Anny Pawło­

wy. która zmarła w Hadze, stracił baM  świato­
wy ostatnią przedstawicielkę klasycyzmu 
w tańcu Anna Pawłowa była wierną zwolei. 
niczką tańca klasycznego w jego najdoskonal­
szych formach, który w ciągu swej artystycz­
ne’ ka -'ery zdołała doprowadzić do wyżyn 
prawdziwego piękna W epoce kryzysu tańca, 
klasyci nego. tancerka oświadczyła:

„Zaraz po skończeniu wojny światowej prze 
powiadano zanik tańca klasycznego. W Niffffl 
ezeeh zaczęto wprowadzać do baletu taniec mo 
deraistyczny. Taniec klasyczny uważano za 
przeżytek, za sztukę zdrętwiałą A jed n ak ...

upłynęło dzisięć lat, modernizm w tańcu zu­
pełnie niemal zanikł, a klasycyzm pozostaje 
wiecznym. Wierzę że nieszkodliwy kryzys ry­
chło przeminie i taniec jako sztuka, znów zaj­
mie w Europie należne miejsce.

Anna Pawłowa nie była jednakowoż zwo­
lenniczką skamieniałych form tańca klasyczne­
go. Twierdziła, że podstawą w tańcu musi po­
zostać klasycyzm, w  którym tkwi absolutne pię 
kno tańca.

OPERETKA KOMPOZYTORA POLSKIEGO 
W PARYŻU.

T eatr Chato!et w Paryżu gra oneretkę popu­
larnego na terenie paryskim kompozytora poi 
skiego Józefa Szulca. P Szulc ie»t bratem dy­
rygenta Bron Szulca. Jest on autorem szeregu 
komedyj muzycznych, które zdobyły sobie du­
że powodzenie.

WYKŁADY LITERATURY POLSKIEJ 
W LILLE,

Na uniwersytecie w Łillp odbył się pierwszy 
wykład prof .Manfreda Kridla inaugurujący 
kurs literatury polskiej. W ykłady potrwają 8 
•tygodni no 2 godi.'ny tygodniowo, prowadzone 
ome będą w języku polskim i przeznaczono są. 
dla licznej knlonji pokkiej. a zwłaszcza dla na­
uczycieli. Odczyt, inauguracyjny wvgłowony 
był wyjątkowo w języku francuskim wobec lioz 
nego audytorjum.

f p a t t .

AkanemiiiKle mistrzostwa Polski 
w narciarstwie.

Akademicki Związek Sportowy w Cieszy­
nie organizuje w dn:ach 1 I 2 lutego b. r. 
w Wiśle na Śląsku Cieszyńskim, narciarskie 
akademickie mistrzostwa Polski. Zawody te
łączą się z uroczystością poświęcenia i otwar­
cia nowowybudowa-nej skoczti narciarskiej 
w Wisie, na której obecny będzie P. Prezy­
dent Mościcki.

Program zawodów obejmuje: Bieg na l i
km. otwarty i do kombinacji; bing pań 6 km.; 
bieg zjazdowy o km.; konkurs skoków o-twarty 
i do kombinacji.

W zawodach będzie miał pTawo brać udział 
każdy słuchacz wyższej uczelni w Polsce, m o­
gący wykazać się legitymacją akademicką. 
Przynależność klubowa jest obojętna.

Zgłoszenia pisemne na zawody i na kwa­
tery w Wiślo przyjmuje w dalszym ciągu 
sekrotarjat 8. N. A. Z. S. Cieszyn, ul. K ra­
szewskiego 15, aż do 30 b. in.

12 samolotów na starcie
do I zimowych zawodów lotniczych.

Z dniem 25 b. ni. upłynął termin zgłoszeń 
do pierwszych w Pulsce zimowych zawodów 
lotniczych,, któro odbędą się w dniach 31 b. m.
1 ł  lutego b. r. w Lublinie. Do pierwszej, tego 
rodzaju próby lo-lniczej zgłoszono dwanaście 
samolotów, a nranowicie: 7 aparatów z W ar­
szawy (2 U. W. D. 4, po 1 aparacie typu 
P. Z. L. 5 i J. D. 2. oraz 3 aparaty ,.Moth“),
2 aparaty 7, Lublina (L. K. L. 2 i L. R. 12), 
1 z Białej Podlaskiej (P. W. S. 50). 1 z Kra­
kowa (S. 2). oraz 1 ze Lwowa (R. W. D. 4).

ZAWODY NARCIARSKIE O MISTRZOSTWO 
ŻYWCA.

Sekcja Naro-iar-aka T. S. Koszarawa i Ko­
menda P. W. i W. jpj urządza w Żywcu w dniu 
1 lutego zawody o mistrzostwo Żywca a n a ­
stępującym programem: Bieg 9 kim. juniorów, 
12 ldm.' bieg otwarty o mistrzostwo Żywca, 
.5 kim. bieg pań i konkurs p:ęknej jazdy. Zgło­
szenia do dn. 30 b. m. p. P. Romaszko. Żywiec, 
R vn Gs.

lylałż&ństwo Bismsrcka.
W niodaw.no wydanych, nader interesują­

cych ^Pamiętnikach" książę Biilow opowiada 
bistorję małżeństwa „żclaznogo kanclerza". Na 
balu wydanym przez praskiego ministra Puttka" 
mera, młody B ism arck  wówczas jeszcze zwy­
kły pomorski junkicr — poznał pannę, w Której 
się zakochał od pierwszego wejrzenia. Natych­
miast po powrocie 7. balu napisał do rodziców 
panny, prosząc o jej rękę. Przez dłuższy czas 
prośba pozostawała bez odpowiedzi. Bismarck 
nio cieszył się najlepszą opinją: uważano go bo­
wiem za kobieciarza. Gdy pewnego popotudnła 
panna wraz z rodzicami siedziała w salonie 
wiejskiego pałacu, otworzyły się drzwi i do po­
koju wszedł pewnym krokiem nieprzyjęty kon­
kurent. Skłoniwszy się zdaleka1 rodzicom pan­
ny, podszedł wprost do swej ukochanej i. nim 
ta mogła się zorientować w sytuacji, ucałował 
ją serdecznie w oba policzki, pytając jednocze­
śnie: „A więc kiedy wesele?" — T rzeczywiście, 
w Ińieśiąe później odbyło się wesele. Bismarck 
był energiczny nietylko w polityce .

D v rc k c ia  K oncertów  Pałac ^niski 
Wł. Boioftskl Rynek Gt. 3 4 .

I. CYKL
Mistrzowskich Koncertów w abonamencie

Vittorina Bucci, pianistka 
Mikołaj Orłów, pianista 
Jan Dahmen. skrzynek •
Franciszek Osbom pianista 
Lipski Kwartet Schaebteubeeka 
LAszió Szentgyorgyi. skrzypek 
Aleksander Braib-wskl pianirta 
Alfred Hoehn. pianista 
Leopold Muenzer, pianista (cvkl z trzeefi 

koncertów).
Dyrekcja Koncertów wydaje zależnie od 
kategor.ii miejsc, kupony abonamentowe po 
Zł. 25. 30. 40 i 48 (wraz z garderobą) dając 
nabywcom znaczne zniżki cen hitoów. Za­
mówienia abonamentów przyjmuje kasa za­
mówień przy składzie fortepianów Wł Bo- 

lońskiego. Pałac Spiski Rvnek Gł 34

Przy zm ian ie  adresu prosim y  
PT. P renu m eratorów  o task aw e  
i od an ie  da t. n ego  adresu .
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Kraków, dnia 28-go stycznia 1931.
Ś r o d a  38: św. Florjana.
C z w a r t e k  29: św. ^ranciszlkp Sałe-zego.
C z w a r t e k  29: wach. słońca o godz. 7.40, 

fca&h. o 16.48.
 X -------------

ZERKANIE DEILEOATÓW I PRZEDSTA­
WICIELI CHRZEŚCIJAŃSKO - SPOŁECZ­
NYCH ORGANIZACYJ W KRAKOWIE odbę­
dzie się w czwartek, dnia. 29 stycznia o godz. 
7 wieczór w sad przy ul. Potockiego L. 11. 
Nae porządku dziennym sprawa obchodu 40 
rocznicy encykliki ,,Rerum Noearnm" — piel­
grzymka robotników katolickich do Rzymu 
i udziiat w pielgrzymce robotmiikow krakow­
skich.

ZEBRANIE TYGODNIOWE CZŁONKÓW 
I SYMPATYKÓW CH. D. W KRAKOWIE
odbędzie się w piątek, duia 30 stycznia w sali 
przy ul. Potockiego 11 o godz. 7 wieczór. Na 
porządku dziennym: sytuacja polityczna i go­
spodarcza w kraju. Referują członkowie Za 
rządu Okręgowego Ch. D.

DALSZA ZNIŻKA MIĘSA I WYROBuW 
MASARSKICH. Wczoraj odbyła Się w magi­
stracie konferencja z przedstawicielami cęphów 
masarskiego i rzeźniczego, na której uzgodnio­
no nowe obniżono eony na mięso wolowe, cielę­
ce, wieprzowe, tłuszcze, oraz na wyroby masar­
skie. — Szczegółowe ceny zostaną ogłoszone 
jutro.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: mleko niezbierane 35—40 gr; 
ser krowi 1 kg. 0.80— 1 zł.; masło zwyczajne 
1 kg. 4—4.20 z}; ja ja  świeże szt 15—16 gr; 
cebula 1 kg. 35—40 gr; marchew 20—25 gr; 
jabłka 1 40—2.40 zł; kury szt. 4 --7  zł; kaczki
szt. 3 6 zł; gęsi szt. 7— 12 zł; indyki szt. 10—
16 złotych.

KRADZIEŻ W POCIĄGU. W pociągu oso­
bowym na linji l/wów—Kraków skradziono p. 
'Antoniemu Budziauowsl-uemu, emerytowanemu 
profesorowi ginrn. teczkę z dokumentami urzę- 
dowerni.

KRWAW'A BÓJKA. Wczoraj rano przyszło 
do sprzeczki a następnie do .bójki między K a­
rolem Kalicińskim a Juljanem i Edwardem Bła­
siakami, stolarzami w Dębnikach. Kaliciński 
doznał podeźas bójki złamania obojczyka i że­
bra, tak, że lekarz 
przewiózł go do szpitala.

---------- OQO----------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA NA LINJI 
KRAKÓW— ZAKOPANE odbywa się^w sezonie 
zimowym nadal bez przerwy normalnie. Wyjaz 
d j : z Krakowa o godz. 8 mt.j i 15.30, z óakopa- 
nogo o godz. 8-mej i 16-tej.

JESZCZE WIĘCEJ W TYM ROKU AKCJO 
NAR,!USZY bodzie miało Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk- Pięknych niż po inno lata, gdyż ogół prze­
konał się. (żh za £0 zł. rocznie niotylko _ ma bez­
płatne wejścia na wystawy, ale może dojSć latw'0 
do oryginalnych dzieł sztuki za darmo przez loso­
wanie. Ponadto każdy otrzymuje piękne, barwne 
prenjiini. mogące zdobić ściany wykwd itnych 
wnętrz. Na akcje to należy przesyłać po p i  ł. i 
50 groszy (na przesyłkę poleconą.) pod adresem: 
Kraków. Plac Szczepański 4.

O AKCJI KATOLICKIEJ WEDŁUG ROZPO­
RZĄDZENIA OJCA ŚW. będzie mówił Ks. Dr Ma­
cha u we ezwartek 29 b. m. o godz. (> wieczór, 
•w Katol. Związku Polek, Rynek gł. L. 9. Gościo 
niilejwfdziani.

KRAKOWSKIE KOŁO ZWIĄZKU EIBL. POL... 
W piątek dnia 30 b. ni. o godz. (! wieczór odbędzie 
się w  Czytelni rękopisów Bibljoteki Jagiellońskiej 
zwyczajne zebranie Kola z porzy-dkiom dziennym:
1) Dyr. Dr Fryd. Papce z podróży naukowej do 
KróleWca. 2) Dr 1\. Dobrowolski i Dr Wt. Pocie­
cha. sprawa ogólno polskich przepisów katalogo­
wa ni a.

ZEBRANIE NAUKOWE TWA PSVCHJA 
TRYCZNEGO odbędzie s.ię rvo czwartek 25) b. m. 
o godz. 19.30, w sali wykładowej Kliniki nound- 
psychiat.rycznoj. Reftrujn: Dr Cłiłopic-ki. Dr Meis­
sner. Dr Bornsteiu i Dr Paszkowski.

SKMINARJUM MEDYCYNY PRAKTYCZNEJ 
Związku Lekarzy Kas Chorych odbędzie się we 
czwartek 29 b. m. o godz. 19-tej w Kasie Chorych 
w Krakowie — Batorego 8 TU p. Referują Bi 
Kunicki i Br Spifze-r. — Gośc.io (lekarze) mile wi­
dziani.

ODCZYT W „ODR DZENIU". Dziś »o środę

Przed wielką wystawą ryb, drobiu i psów.
W ielka a trakcją  wystawy drobiu, ryb itd., 

k tóra urządzona będzie w dniu 31 b. m., t. j 
w sobotę w koszarach II. D ąbrowskiego przy 
ul. Zw ierzynieckiej 26, — będzie wspaniałe 
urządzona grota z rybam i pomieszczonemi 
w 25-ciu akw arjach, przy nakładzie w ielkiej 
pracy i kosztów, ponadto w osobnym oddzielę 
będą wystawione okazy ryb morskich przy­
wiezione z Jastarn i. Ryby te będą w stanie 
mrożonym i wędzonym, a  m ianow icie: łoso­
sie, łupacze (dorsze), węgorze, flondry, sigi, 
szproty, śledzie i t. p. oraz przetw ory i m ary­
naty z m ięsa rybiego.

W czasie trw ania  wyslawy, t. j. od dn. 
31 stycznia do 4 lutego b. r., dla propagandy

spożycia mięsa rybiego sprzedaw ane będą 
karpie tuczone w cenie 3 zł. za 1 kg., jak rów­
nież w restau rac j1 wystawowej podaw ane bę­
dą znakomicie przyrządzone porcje karp ia  
smażonego, w  galarecie, lub po żydowsku 
w cenie po 70 groszy.

Obecnie czynności przygotowawcze i urzą­
dzenia paw ilonu są w pełnym toku, a przyję­
cie eksponatów nastąpi dnia 30, t. j. w p ią­
tek przed godziną 12-tą

Zainteresowani zaterii wystawcy win ni do­
starczyć swoje eksponaty na  czas, gdyż do­
starczone później n ie będą mogły być przez 
uproszonych sędziów ocenione.

Pogotowia ratunkowego

2* b. ui. p. Rod. Stanisław Sopield wygłosi W lo­
kalu Stow. Kat. -Mlodz. Akad ..Odrodzenie". Ka­
nonicza 15 I-sze piętro, och zyt p. t. ..Kwestie na­
rodowe" część fi. Początek o godz. 19.15. Goście 
milo widziani

Z KRAKOWSKIEGO KOLĄ FILOLOGICZNE- 
GO. We środę dnia 28 b. odbędzie się o godz. 
7-rnej wieczór w sali sem. fihd, klas. ful. św. Anny 
12 parter) odczyt docenta dr K. Kuńianiockiogo 
p. t. „Gorgjasz i Poiikrates jako autorem ic cuko- 
w łów".

 X ---------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Środa: „Broadway" (nowość).
Czwartek: ..Broadway".
Piątak: „Broadway".

PP & F fm ićft TEATRIJ ,.BA<u ATI c A“ 
f" 'H; z pow-od'. generalnej próby przedslawie- 

r ‘ ‘ s/one.
k; premjera. gościnny występ Zuli Po- 

g i i Janiny Sokołowskiej.
I>. i, jrpTf) A U Ki ‘ O Tr \  TEÓW.

WANDA: „Wiatr od morza" ffiln, polski, w gł. 
rolach LL Malicka, oraz A. Brodzisz).

APOLI O: „Monte Carlo" (w gł. roli- J. Mac 
Donald).

CORSu: I. „Człowiek morza" (w gt. rolach Wir- 
gina Drodfprt oraz-Prank Marion). II. ..Złota dzie­
wuszka".

nZTUKA: ..Biała Talu" (w gł. roli Leonora 
Ulric).

WARSZAWA: ..List nieznajomej" (w gł. rolach 
Jack Troyor. oraz Rue Ileribel).

UCIECHA: „Wiatr od morza" (film polski, w gł. 
rolach M. Malicka, oraz A. Brodź,sz).
I  X — ------

Z TEATRU M. IM. J SŁOWACKIEGO. Do so­
boty włącznie grana będzie codziennio amerykań­
ska S/.Jika „Broadway", która zapowiada s‘n ja­
ko jeden z największy Mi sukcesów sezonu, dzięki 
pomysłowej inscenizacji, malowniczym dekoracjom, 
oraz świetr j grze zespołu z pp.r Dziewońską. Lu 
dwiZanką, Krzc.mieńskim. Woskowsldm w rolach 
głównych ; ich partnerami pp.: Bednarską, Kostec­
ką, Zalewską. Burnatowiczami, Pabisiakiem, Leli- 
wą. Szymańskim, Wrońskim i in. Wszystkie do­
tychczasowo przedstawienia cieszyły się znaczną 
frekwencją, można więc wróżyć tej sztuce i dalsze 
swi> Ino powodzenie.

TEATR RFWJI „BAG UTE La". Dziś w środę 
z powodu próhy generalnej i wielkich przygotowań 
technicznych, przedstawienie zawieszono. Y, czwar­
tek duia 29. b. m. wielka premjera, z gościnnie wy­
stępując ą ulubienicą całej Polski, która jc-szoze nie 
tak dawno święciła tak wielki tryumf artystyczny 
w Bagateli Znlą, Pogorzelska-, oraz z iodną z naj­
elegantszych w edc-t rctvi.j polskich p. Janiną, Soko­
łowską. Dwie te znakomito artystki, gwiazdy „Mor­
skiego' Oka" z Warszawy, wypełnią swoimi pereł­
kami repertuarów cmi oeicm punktów programu tej 
przebojowej rewji. Balet KIvi i Uorticff również 
przylotów uje popisowe dwa przeboje. Całość pod 
względem literackim i muzycznym dobrał Tadeusz 
Kygiętyński, zyś wszystko wyreżyserował Józef 
Grodnic-ki.

KONCERT KOLĘDOWY. Dziś we środo o 
godz. 7 wieczór odbęclzieysię w Sali Domu Kato­
lickiego,,’ Straszewskiego 20, Koncert Kolędowy 
chóru k,s; Rizziego na dochód najuboższych Kra­
kowa. pozostających pod opieką Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo.

Świecenia fcaiłańskse 20-ciu diakonów.
TF dań u t  lufgo 1931 r. o godz. 7 min. 30 

.w kościele akademickim św. Anny w Krako­
wie następujący diakomi-alummi scminarjuini 
du-ch. w Krakowie otrzymają świecenia ka­
płańskie: 1) Bajer St. z Wiśniowej koto Dob- 
czy.K 2) Boguszewski B. zo Strzclc Wielkich, 
3) Bylica J . % Wadowic. 4) Chowaniec Wł. 
z Jawiszowic, kolo Chrzanowa, 5)jDańkowshi 
R- z Jordanowa. 6) Drąg J- z Raciechowic 
koło Dobczyc. 7) Fic E. z Nowej. Wsi Szla­
checkiej pow. Liszki, 8) Ol miński J. z Rrąd-nii- 
ka Czerń owego. 9) Gryń. Sf. zo Skrzydlnej ko­
lo Limanowej. 10) Kluska J . z Lisz.ek, 1-1) 
■KropczyńslU W3. z Podgórza. 12) Kuźnia Fr. 
z Roczyn. pow. Andrychów. 13) Kwinta A- 
r. SńeprarAa kolo Świątnik. 14) Migdal W. 
z Buczkowie kolo Żywca. 15) Mikołajczyk Er. 
•z Mucharza, 16) Nowo.ryta M. z Trzebini. 17) 
P iątek Sf. zę Spcrysza koto Żywca. 18) Ra- 
paez 51. z Tcnczvna, pow. Lu-łreń. 19) lło- 
senblatt St. z Czvżyn. 20) Kuliński J . z Ror> 
■w a. pow MorawiLu. 21) święty Wf. z Nowego 
Targu 22) Sykulski J. z ' Chrzanowa. 231 
'Szczotka ,T. z' Rychwałdu koło Żywca, 24) Wo­
łoch Br. z Żembocóna. 25) fjjioała J. z Lubo­
mierza. 26) ZamaW icz St. z Wadowic.

Święceń kapłańskich bodzie: udzi&lał Ksią­
że MctrońoTta Sapieha.

P ie lg rz y m k a  do R 7«m u.

Komitet organizacyjny pielgrzymki chrze­
ścijańskich robotników z okazji 40-lecia „Re­
rum Novanim‘‘ ogłod! szczegółowy 
pielgrzymki. W yjazd naśMj-pi 8 maja z Kató- 
wic. powrót 20 maki Koszta lT kl. — SlÓ zt., 
III ki. — 630 z). RPższyeli informaer j udziela 
komdet -glóiinyr ^  Rozinaniu (św. Marchia 69) 
i sekretariat Katol. Stow. Robotniczych. Kra- 
'koftv, Tłnt o c:]< ] c "o 11.

E r c r a c i a  kobiet do F ra n k i.
Wobec utworzenia instytueyj opiekuńczych 

nad kobietami cudzoziemkami, z a t ru d n io n o m i  
,w rolnictwie, w departam entach' &alvados ■!- 
Bas-Rh:n oraz rozciągnięcia dzhtlaliności patro­
natu  w departamencie Aubc na departament 
■HauleAIarpe, Urząd Emigracyjny wjrazif zgo­
d ę /n a  urucho,mien;e emigracji kobiet do robót 
rolnych we Frarfcji d-o 3 wy mi en i on ycb depar­
tamentów. Obecnie więc polskie robotnice rol­
ne mogą wv'ov,T>nć ,dn Franci' do 15 dennrta- 
ane-niów- ta' mianowicie: Nord, Pas de Calais,

Marne,'-' Aube, Cote-d'Or, CalyadoSj Indrc et 
Loire. Aveyrom, Hauto-llarne. BaS-Rhim, Som­
alie, Yonne, 51ourthe et Moście, Seino et Oke. 
Rejestracja robotnic polskich do Francji odby 
;wa się w  Raństwowych ITrzędaeli Pośrednictwa 
Pracy.

PrzeKopywariie grobów na cmcritarzu 
rakowickim-

W najbb'ż?7Ą'm czacie będą przokopano na 
miojsldm cmentarzu rakowickim groby ziemne 
czasowe, anajdują-ee się na kw aterach D, N, O, 
P  i XXIII (dłorośli), orąz na kwaterze W (dzie­
ci), a  nagrobki usunięte. Strony interesowane 
winny do 15 lutego zgłosić się ustnie (z wy­
daną wpierw przez Zarząd cmentarza kartą 
zawierającą bliższe oznaczenie grobu) w Magi­
stracie Wydział I, drzwi Nr 37 w godzinach 
od 11 do 12.15 z -prośbą o pozostawienie w nie­
naruszonym stanie pomników względnie gro 
bów znajdujących się na tych kwaterach na 
dalszy czasokres i uiścić przepisaną opłatę,

O fleby interesowani zamierzali wydobyć 
szczątki zmarłych i ipfzonieść ję na miejsce 
stale, należy wnieść do M agistratu prośbę 
o wyznaczenie miejsca za złożeniem opłaty, a 
do Miej. Urzędu Zdrowia osobną proMę o ze 
zwolemie na  ekshumację zwłok. —-. Po upływie 
nakreślonego terminu nagrobki i krzyże będą 
bezwarunkowo usunięte, a groby czasowo na 
tyeb kw aterach przekopane. — Usunięte na­
grobki i krzyże można za udowodnieniem wła­
sności odebrać w Zarządzie cmentarza w termi­
nie do dni 30-tu po ukończeniu przekopania 
powyższych kwater.

 :: § : : ----------
Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO.
Walne Zgromadzenie odbędzie się we 

czwartek, 29 b. m. o godz. 6 wicez. w sali 
Semiraarjum filozof, (ul. św. Anny 12, parter) 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Od­
czyt Doc. Uniw. Jagioll. Dra Stefana Harasska 
p. t. „P'otr Duhem i Max Scheler o wpływie 
psychiki narodu na naukę i filozofię”, 2) Od­
czytanie protokołu z ostatniego W alnego 
Zgromadzenia. 3) F rawozdanie z  działalności 
tlenkowej Towarzystwa za lata: 1928. 1929,
1930, 4) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej. 5) 
Wybór Prezesa. 6) Wybór członków Wydziału 
i Komisji redakcyjneei. 7) W rbór Komisji re­
wizyjnej, 8) Wnioski.

W  razie braku kompletu odbędzie się 
Walne Zgromadzenie tegoż dnia o godz. 7 
wdecz. bez względu na ilość członków-.

W I \D 0M 0.ŚC I°K 0SU I ELNE.
W KOŚCIELE SS. WIZYTEK

przy ul. Krowodor-klej L. 16, z powodu 
uró&zystości św. Frameistóka Salczego. założy­
ciela Zakonu, w tym roku odłożonej na nie­
dzielę dn, 1 lutego, odbędzie się uroczyste na­
bożeństwo z Wystawieniem Najśwa Sakramen­
tu w następującym porządku: W  sobo<^
wstępne Nife-szpory o godz. 5-tej. W niedziele: 
-Rrymarja o godz, 6 i pół, W otywa o 9-tej. 
Buma pontyfikałna. celebrowana przez X. Bi­
skupa RoPiponda. o godz. 10-tej, Nieszpory o 
godz. 4 i pól.

Nadto, w' samym dniu święta, t. j. we 
czwartek 29 stcoznła. odbędzie sic uroczysta 
W otywa z Wystawieniem Najśw. Bakr-amentu 
i z kazaniem o godz. 9 tej. a ponoludnhi. jo 

program godz. 5-tej. cząstka różańca z blogoslawień-
T-, 1 K P r.i....

szło z pod rąk Askenasego w przepyszny spo­
sób. Cały sens artystyczny impromptu As-dur 
czy etud stał się za pośrednictwem znakomite­
go pianisty udziałom słuchacza. z. j.

Piąta godzina muzyki Instytutu muzycznego 
zapoznała nas z wielce obiecującą siłą młod­
szej pianistyki krakowkiej, p, Małgorzacą Ru- 
tiówną, laureatką Insty tu tu  muzymznego, uczeń" 
nicą prof. Przeorskiego. W poważnie zakrojo­
nym programie, obejmującym fantazję i fugę 
g-moll Bacha — w transkrytpcjj Liszta, sonatę 
Bbethowena E-dur op. 109. balladę As-dur Cho­
pina, dwie kompozyceje Debussy‘ego.- Doctor 
Gradus ad Parnassum i .Tardins sous la  pluie, 
oraz efektów-ną parafraz, Pabsta tematów o»ery 
Czajkowdiiogo, Eugcnjusz Onegin, można było 
ponad \Vsżclką wątpliwmść stwierdzić i jędrną 
muzykalność młodej pianistki i bardzo daieko 
posunięte opa-nowmnio techniki, przezwyciężają­
cej bez wysiłku trudności wdasne utworów ja.k 
niedostatki mechanizmu fortepianu, k tóry  stał 
do dyspozycji p. R-ndówne’ . Ohok pieknego i,zo 
wszech miar zasłużonego sukcesu osobist 3go 
młodej artystki, wytęp jej był chliubnem świa­
dectwom dla kierunku dydaktycznego, któremu 
p. Rudówna zawdzięcza swoje przygotowanie
pianistyczne. z. j.

W odpowiedzi na list dra C. Rydlew- 
skiego w Nrze 25 ..Głosu Narodu” otrzy- 
muiemy nastętnijące uwagi:

I>r. G. Rydlewrski w’brew wszelkiej oczywi­
stości znów sprawę tak przedstawia, jakbym 
ja był za odstąpieniem Niemcom polskich 
miast żbą-zynia i Czarnkowa; bo do czegóż 
innego potrzebny mu był w tym  związku 
'zwrot, ze powstańcy wielkopolscy z równą za­
ciekłością walczyli o Poznań, jak o te właśnie 
miasta? Z takiemi metodami walczyć już nie 
będę.

Natomiast incydent z mapą etnograficzną 
.Śląska — którego to incydentu dr. Rydle weki. 
jak sam pisze, dobrze nie pamięta — ja  pamię­
tam doskonale. Pożyczył tej mapy na p e w n o  
ode mnie. na  pewno na jeden dzień i to  najwy­
raźniej dla siebie. Przynajmniej mnie ani sło­
wem nie wspomniał, by to  było dla Delegacji 
Polskiej; rzecz prosta, bo gdyby było dla niej, 
to przecie- nie potrzebowałby Jej tego on ofia­
rowywać — to  sarno byłby zrobił ze swoją 
wlnsnościaj każdy z nas.

Dlatego oświadczam, że jeśli mi sama ma -̂ 
-pę odda, to ją  oczywiście przyjmę, bo mi się 
nieraz przyda; natomiast jego słowa o g o to ­
wości wynagrodzenia powstałej przez to  szko­
dy" uważam — mówiąc oględnie — za ni©* 
właściwe.

Kazimierz Nitsch.
Kraków. 26 stycznia 1931.

P O D Z I Ę K O W A N I E
w. p

ftM JA W l STPOiSKIEMU
artyście - malarzowi

z  Przemyśla
za piękne i harmonijne w tonie i stylu od­
malowanie kościoła parafialnego w Jasienicy 
Rosiełnej, oraz za solidne wywiązanie się na 
czas z przyjętych zobowiązań, składam imie­
niem swojem i parafian najserdeczniejszą 

, podziękę.
W. P. Marjan Stroński tyle włożył w jwe 
artyslyczno - malarskie prace zrozumienia 
i umiło\van’a myśli Bożej, iż kościół pr od­
malowaniu budzi pełno estetyczne i religijne 
zadowolenie — zacn Komitet parafialny po­
stanowił publiczni e WP. Artyście pudziękować

Za Komitet-- 
K s. J . K rólicki proboszcz parafjij

stwoin Nntśw. Bsk^nmentu.

Muzyka w Krakowie.
do szczytu 

i artysłycz- 
dóskormtogo

Stefan Askenase doszedł już 
swoich możliwości technicznych 
ńyeh i przedstawia obecnie typ 
pianisty. Słucha się go z wielkiein zadowole­
niem, zarówno kiedy gra sonatę D-dur Reetho- 
vc-na. czy Obrazy z wystawy Mussorgskiego. 
W siw i mazurków Karola Szymanowskiego wni

Kronika karnawałowa.
Reduta Karnawałowa Drukarzy Krakowskich
odbędzie sic dnia M b. m. w salach „Sokola" 

przy UJ. Wolskiej, żnproszcnia wwdają Firma 
„Szkolnica" SF.oWska 2 i Stow' Drukarzy „Ogni­
sko" Rynek _ gł. 12 111. piętro, które upoważniają 
do zakupu biletów:.

Bal Obywatelski. 1
Pod nro-tektoratwm w-ojewody Kwaśniewskiego', 

ń a.zydenta miasta Roilego i rektora Un. Jag. Prof. 
/alęskiego. odbędzie się w dniu 1-go lutego b. r, 
w salach Bolońskicgo w łiymkii gł. ba] dobroczyn­
ny na cele dokończenia 1 budowy dormu młodzieży 
rzemieślniczej w Ki'akowie. Bal ten. zo względu na 
szlachetny i doiniosly cel. zgromadzi nioWąłpMfltfe 
(ditę obywał olską naszego miasta i będzie jedną 

najpiękniejszych zabaw' bieżącego karnawailu. —
La Askenase bardzo czule i w wwkonaniu KraŁ " '
świetnie uwydatnić intencje barw ną,. molo ” c '
dyjno i rytmiczne ich twórcy. Jost mu leż bli­
ski hiszpański Alheniz. AskcmaSć ' interpretuje 
Trianę i Fete de Dieu a Seville z rubiustiinow 
skim niemal rozmachem i kolorystyką — Kil 
k* utworów Chopina na końcu programu wy

Dancingi czw artkow e T \,a  Prawników
im-ają ustaloną renomę doskonałych zabaw gro­

madzących ,,kwi»t. młodzieży". Nio zawi) tł ocze­
kiwań dancing inaugurac\ juv z 22 b. m„ który do­
starczył gościom wdelc miłych wrażeń.

\



Sfer. «. „GŁÓS NAP.ODTT" z dnia 2S-go stycznia 1931. Nr. 27.
■ r ,

Skarb państwa zalega z wypłatą
należytości lekarzom.
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w akcjach lekkie ożywienie.
Giełda krakowska z 27 stycznia.

Notowano: Zieleniewski 1S%—19 zł; dołarówka 
48 zł; 6% pożyczka amerykańska dolarowa 66 zł; 
Gazy Wschodnie 16 zł; Browary lwowskie 100 zł. 
(ex kupon).

Na rynku walut tendencja utrzymana, zapo­
trzebowanie pokrywa, dostatecznie podaż. Dolar 
8.90—8.92 zł; czeki 8.91—8.92 zł; Bank Polski no­
tuje boz zmiany.

W akcjach tendencja nieco mocniejsza. Silnie 
poszukiwano Zieleniewskiego w ramach kursu usta 
lonego, przy większych nieco obrotach. Z papie­
rów procentowych 5% pożyczka dolarowa w więk- 
ezem zapotrzebowaniu zwyżkowo, 4% inwestycyj­
na bez tranzakcji. Ruch żywszy.

Na pogietdziu sytuacja podobna.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 27 stycznia. Dolary 8.9114, 8.93 %, 
8.89 >5. Dewizy: Belgja 124.38, 124.69. 12107; Ho- 
landja 839.10. 360.00, 358.20; Kopenhaga 238,60, 
239.20. 238.00; Londyn 4S.3i%. 43.42. 43.21; Nowy 
Jork 8.91, 8.94, 8.90; Par- ż 3107, 35.06, 34,88: Pra­
ga 26,40. 26,46, 26.34; Szwajcarja 172.61, 173.04,
172.18; Włochy 46.71 %. 46,83, 46.60;* Berlin w o- 
brotach prywatnych 212.07.

Akcje: Bank Polski 155 — Bank Zachodni 70.
pożyczki: 4% ptomjoya inwestycyjna 92. 93 — 

seryjna 97 — 5% dolarowa 48 %, 48. 49 'A -— 5% 
konwersyjna 48 — 10% kolejowa 103.50. 102% —- 
8% Listy Zastawne Banku Go&p. Kraj. 94.

' Ceny mąki bez zmian.
Giełda zbożowa w Krakowie 27 stycznia.. Gry­

sik pszenny krak. 50.50—5250, mąka grysikowa 
48—51, maka pszenna 45% krak. 46—47.50, mąka 
pszenna 65% 41—42.50, mąka pszenna kongresowa 
grysikowa 45.50—46.50. mąka pszenna kongresowa 
0CÓ0 40.50—41.50, maka żytnia krakowska typowa. 
82.50—33, mąka żytnia poznańska typowa 33—34.

Usposobienie spokojne, dowozy małe.

Grabież majątku państwowego.
Otrzymaliśmy następujące pi&mo: Na tere­

nie kopalnianym w Spytkowicach znajdują się 
budynki, które są własnością rządu, a admini­
struje nimi dyrekcja gwarectwa w Brzesz­
czach.

W dwóch mieszka posterunek policji miej- 
. sccrwej, dwa wydzierżawiła spółka łniarska, 
.w celu otwarcia mechanicznej międlarni. a 
dwa są nie zajęte.

Otóż od dwóch miesięcy szajka złodziei ze 
Spytkowic kradnie drzwi i okna, wyłamuje 
nrur, zamki I kłódki, rozbiera progi koleprwe, 
wynosi pozostałe przedmioty mające służyć 
dla przyszłej fabryki Iniarskiej. Policja i stróż 
nocny są bezradni, urząd gminny nie troszczy 
się o powstrzymanie złodziejstwa i zgersze- 
nia. Dyrekcja gwarectwa proponowała mini­
sterstwu sprzedanie tych budynków, lecz mini­
sterstwo nie zgodziło się na to przeniesienie 
bezwartościowej własności.

Doniosłem o tych bezkarnych grabieżach 
Starostwu w Oświęcimie, możeby trzeba 
wzmoonió posterunek łnh urządzić obławę i 
odebrać skradzione przedmioty. A jeżeli Sta­
rostwo jest wobec tych f a k t ó w  bezsilne, co 
zamierza uczynić Województwo?

Spółka łniarska złożona z włościan sześciu 
wsi. chciała dać ubogiej ludności zarobki, 
tym czasem  te zuchwałe, próźniacze. złodziej­
skie elementy udaremniają nasze wysiłki w za­
rodku.

Ks. Gołba Franciszek, proboszcz
i Członek seóldzfplrp łnmrskiei.

Czwartek 29 stycznia.
Warszawa (1411.7). G 11.46 Przegląd prasy; 

11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe;
12.35 XIV. koncert szkolny z Filha-monji; 14 30 
„Wolne chwile pani domu“; 16.15 Płyty gramofo­
nowe; 16.45 Feljeton p. t.; ..Te!evoxv w przyszłe.; 
wojnie"; 17 PM y gramofonowe; 17.15 Odczyt 
z. Krakowa; 17.45 Koncert poświęcony twórczości 
Piotra Maszyiskiego. Wykonawcy: M. Mokrzycka 
(gonran) Z. Ossendowska (skrzypce). J. Zaleska 
(fort) i L. Urstein (akomp.). Słowo wstępne wy­
głosi prof. St. Niewiadomski; 18.45 Rozmaitości; 
19.10 G'ełda rolnicza; 19.25 Płyty gramofonowy
19.35 Program na dzień następny; 19,40 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 10.55 Płyty gramofonowe; -0 
Felieton p. t.: ..Przemytnicy"; 20-15 Pogawędka ra- 
djotcchniczna; 20.30 Płyty gramofonowe; 22 Felie­
ton ..Narodziny grosza"; 22.15 Koncert z Krakowa;
20.50 Komunikaty; 23 Muzyka taneczna.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 11.58
Sygnał czasu, hejnał; 12.10 Płyty gramofonowe;
12.35 Koncert szkolny; 15 Komunikat gospodarczy;
15.50 Odczyt z Wilna: 16.15 Płyty gramofonowe; 
17.15 Odczyt p. t.: „Zimowe piękno naszych gór", 
wygi, dr W. Goetel, prof. Un. .Tag,; 17.45 Koncert 
7 Warszawy; 18.45 Rozmaitości; 18.55 ..Gawędy 
podhalańskie" w r-e.cvl.acji p. Wł. Boruli; 19.if> 
Giełda rolnicza; 19.25 Płyty gramofonowe; 19.40 
Prasowy Dziennik Radjówy: 20 Feljeton z Warsza­
wy, 20.15 Odczyt p. t.: „Tclea jedności narodu ru­
muńskiego" — wygł p. Dusza Czara; 20.30 Kon­
cert wieczorny; 22.50 Komun.katy; 23 Muzyka ta­
neczna.

Katowice (408.7). G. 16.10 Audycja popularna. 
Ł. Rudnicki (harmonijki); 18.45 Codzienny odcinek 
powieściowy; 19.15 Prof. H. Dobrowolski: „Z wę­
drówek no ziemi pszczyńskiej".

Lwów (385.1). G. 16.43 ..Conetanza — Gdynia", 
pogadanka- p. M. Perschke-T-Iuszczanieel.iej: 17 Pły­
ty  gramofonowe: 17.45 Arje operowe w wykonaniu 
p. Yerv Koźmińskiej (msopr.). akomp. u. T. Sere- 
dyóskiego; 23 Muzyka taneczna z Palais Je Danse 
JBristol" we Lwowie. 1

Zaległość za pomoc lekarską dla urzędników

Deficyt rr' spodarki skarbowej, który wy­
kazują r .et zestawienia rachunkowe za 
grudzień, jak to przyznał p. minister skarbu, 
jest w rzeczywistości znacznie większy, jeśli 
się uwzględni, że skarb państwa oddawna już 
zalega z wypłatą rozmaitych należności, które 
w sumie urosły do cyfry bardzo poważnej, 
a które uregulowane być muszą. Do dawniej 
podanych już przykładów tej gospodarki przy­
bywa nowy:

W numerze 2 z 15 stycznia b. r. „Nowin 
społeczuo-lekarskich“, które są organem za­
wodowym Związku lekarzy P. P. — Zarząd 
główny Związku donosi, że z różnych okolic 
kraju dochodzą od lekarzy zażalenia na nie­
zmiernie opieszałą wypłacalność Skarbu Pań­
stwa za pomoc lekarską, udzielaną urzędni­
kom państwowym i ich rodzinom. Zaległości 
ze strony Skarbu trwają miesiącami, tak, że 
niektórym lekarzom należy się wskutek tego 
po 2 i 3 tysiące złotych. Zadłużenie Skarbu 
wobec lekarzy w Polsce sięga poważnej sumy 
około 3 miljonów złotych. Zarząd Związku 
nawołuje lekarzy do zbiorowej akcji dla po­
czynienia kroków u odnośnych wład-, by raz 
wreszcie wypłacono im zaległe kwoty.

A trzeba wiedzieć jak marną kwotę wy­
płaca Skarb Państwa odnośnym lekarzom za

Dyskusja nad preliminarzem ministerstwa 
skarbu w komisji budżetowej Sejmu, mimo 
pośpiechu i całej powierzchowności, z jaką klub 
BB i jego referenci załatwiają się z wiciomiljo- 
nowemi pozycjami — wniosła garść światła na, 
rażące metody gospodarki państwowej.

Przedewszystkiem już sam minister skarbu 
oficjalnie twierdził deficyt w budżecie za gru­
dzień. Główny Urząd Statystyczny, który 20 go 
każdego miesiąca ogłasza rezultat dochodów i 
wydatków państwa, tym razem opóźnił ogłosze­
nie tych wyników, by mógł to uczynić sam p. 
Matuszewski w sposób ja.knajostrożniejszy i nie 
niepokojący. Deficyt jednak jest i wynosi za
9 miesięcy 20 miljonów złotych, zaś za cały rok. 
według oświadczenia m inistra skarbu, wyniesie 
około 1% całości budżetu, czyli około 30 mil 
jonów zł.

Wprawdzie jeszcze cyfry za i is to pad przy­
niosły pewną, minimalną nadwyżkę dochodów 
w kwocie 338 tys. zk, zaś różnica między do­
chodami za dziewięć miesięcy (1,820.512 tys.) 
a wydatkami w tymczasowym okresie (1,814.679 
tys.) dała nadwyżkę w kwocie 5.833 tys., lecz 
wiadomą było rzeczą, że uaktywnienie to pow- 
stacje fikcyjne wskutek niewypłaca.nia przez 
skarb państwa wielu nalcżytośoi bezwzględnie 
płatnych, tudzież przez wstawiacie w dochód 
pozycji nie należących do budżetu, jak  np. 
zwrot pożyczki kolejowej. Rachunek żerowy 
skarbu w Banku Polskim, który w roku ze­
szłym wynosił 290 milj., spadł obecnie do 90 
miljonów.

Stwierdzenie deficytu w budżecie tegorocz­
nym nasuwałoby jako logiczną konsekwencję 
konieczność istotnych oszczędności w budżecie, 
nad którym  pracuje komisja. Tymczasem pozort 
ne a nawet wręcz humorystyczne oszczędności, 
jakie wprowadza do preliminarza na r. 1031/32 
sanacyjna większość żadną miarą nie sprowadzi 
budżetu choćby tylko do wysokości rzeczywi­
stych dochodów roku bieżącego.

CHAOS W BUDŻECIE.
Przeprowdzenie wydatniejszych oszczędno­

ści utrudnia ponadto wybitnie chaotyczny 
układ w budżetu, umożliwiający stosowanie 
w pełni osławionych „luzów" budżetowych. 
Na czoło wysuwa się tu budżet M. S. Wojsk. 
Paragraf 8 tego budżetu, zatytułowany ..inne 
wydatki", zwalczany niegdyś przez p. Piłsud­
skiego jako „groch z kapustą" nosi obecnie nr.
12 i ty tu ł „wydatki różne i nieprzewidziane". 
Są w nim fundusze reprezentacyjne nu. 219 tys. 
zł. i subwencje dla stowarzyszeń wojskowych 
w kwocie 1,496.000 zł. W budżecie Ministerstwa 
przemysłu i handlu — morski urząd rybacki 
w Gdyni „skomasował1 wszystkie wydatki ad­
ministracyjne w trzech paragrafach ale za to 
umieścił w grochow o-kapuścianvm paragrafie 
8 aż 21 pozycji od zapomóg dla urzędników 
do... narybka sieji. Podobnie chaotyczny układ 
cechuje i inne działy budżetu.

GOSPODARKA W MONOPOLACH.
< Do jakich zaś w praktyce absurdów docho­

dzi gospodarka skarbowa zilustrował tó na 
przykładach pos. Rybarski. omawiając stan go­
spodarki w monopolach skarbowych. Monopole 
objawiają wzrost wydatków coraz większy 
w stosunku do wydatków ogólnych. W ydatki te 
idą zaś bardzo często na cele najzupełniej nie­
potrzebne, bezplanowe i powodują dotkliwe,

urosła do około 3 - ech miljonów złotych.

poradę: Zloty siedmdziesiąt pięć groszy!
I wypłaty tych marnych zarobków nie mogą 
się doczekać lekarze w czasie, gdy kasy cho­
rych i im podobne instytucje odbierają leka­
rzom niemal całą praktykę prywatną.

Nas takie postępowanie Rządu wobec le­
karzy nie dziwi wcale. Jeszcze przed kilkoma 
miesiącami podał „Głos Narodu" obszerny ar­
tykuł o zalc-ganiu Skarbu z wypłatą należy- 
tości nietylko znawcom sądowym, ale nawet 
świadkom, wzywanym przez Sąd nieraz z da­
lekich okolic do rozprawy, a którzy nie mieli 
o czem. wracać do domu! Dochodziło do tego, 
że sędziowie należący do składu Trybunału, 
z własnej kieszeni zmuszeni byli wypłacać na 
leżytości świadkom, a sami potem czekali na 
zwrot pieniędzy miesiącami! Dochodziło do 
tego, że koszta transportu więźniów musieli 
na razie też sędziowie pokrywać. Bo w ka­
sie sądowej były i są pustki—

Lekarze obecnie cierpliwie oczekują na 
wypłatę należnych im honorarjów, choć cze­
kanie to trwa miesiącami lub nawet latarni!

Przedewszystkiem interes Rządu, który 
miał i ma pilniejsze nieco wydatki, że wspo­
mnimy tylko o niezbędnej (?!) budowie za­
meczku myśliwskiego w  Wiśle na Śląsku — 
no i choćby o minionych wyborach...

nie niepotrzebnie zaprowadzono przed kilku la 
ty, na które koncesje dawano różnym osobisto­
ściom politycznym, kosztowały przez dwa lata 
z górą 6 miljonów zł., a teraz trzeba je znosić. 
Najwyższa Izba Kontroli — mówił pos. Rybar­
ski — wskazuje na nadmierne wydatki na re 
klamę w monopolu tytoniowym. Różnym dzień 
nikorn dawano zaliczki na ogłoszenia, z których 
wyrachowania żądano dopiero wtedy, gdy przy 
szła kontrola.

Warszawa, 27. 1. (Telef. wł.) W nocy z po­
niedziałku na "wtorek ^ejm odbył posiedzenie 
najdłuższe w dotychczasowych swych dziejach. 
Zdarzyło się już podczas obrad nad konsty­
tucją przez 10 laty , że marszałek Trąmpezyń- 
ski .przeprowadził posiedzenie trwające aż do 
rana, by złamać opozycję lewicy przeciwko 
utworzeniu senatu. Posiedzenie to skończyło 
się o godz. 5 nad ranem.

oraz posiedzenie trwało dłużej, gdyż zakoń­
czono je dopiero około godz. 6-tej nad ranem.

Dziwne, że marszałkowie obu izb, którzy 
dotąd szli sobie na rękę i wzajemnie sobie 
ustępowali, akurat na poniedziatók

zapowiedzili posiedzenia obu izb. 
jakkolwiek porządek dzienny obejmował tak 
ważne sprway, jak Brześć. Wobec wagi spraw­
nie dziwnego, że posiedzenie senatu przecią­
gnęło się. a posiedzenie Sejmu musiano opóź­
nić o godzinę. P. Świtalski ma zwyczaj wyczer 
pywania całego porządku dziennego, wyzna­
czonego przez siebie, dlatego przypuszczano, 
że porządek dzienny i posiedzenia poniedział­
kowego. obejmującego około 20 punktów, zo­
stanie wyczerpany dopiero późno w nocy. 
Okazało się jednak, że p. Świtalski postanowił 

ukarać posłów 
za wnioski demonstracyjne., za jakie uważa on 
Brzc-ść i sprawę Małopolski Wschodniej. P. 
Świtalski zarządził przerwę o godzinie 6-tej 
rano, a dałszy ciąg posiedzenia naznaczył na 
godz. 11-ą dzisiejszego przedpołudnia.

Rząd w- poniedziałek był na calem posie­
dzeniu w* komplecie. Wszyscy "wytrwała do 
ostatka, cały aparat urzędniczy również. Pre- 
mjer Sławek doszedł do głosu dopiero o godz. 
4-tej nar ranem. Klub B. B. urządził p. Sławs­
kowi owację w chwili, gdy ukazał się na try ­
bunie. Inne lawy prfyjęly oświadczenie pre­
miera głębokiem milczeniem. Z KI. B. B. nie 
glosowało tylko 15 posłów.

Brakło posła Krzyżanowskiego, brakło b. 
ministra Sburtwicza, brakło Zdzisława Lech- 
nickiego >akko!wiek jego brat głosował soli­
darnie z KI. B. B. Trzeba dodać, że prezydjum 
B. B. wydało polecenie swoim członkom 

bezw-zgłędnego udziału w posiedzeniu 
i zażądało, ażeby każdą nieobecność najskru­
pulatniej wytłumaczono. i

Jak  w świetle oświadczenia premjera po­
siani} p. Lechnieki, jeden z przywódców grupy 
„Przełomu", k tóry  się tak dalece zaangażował

Zdumiewająca przezorność krakowskiej 
fabryki tytoniu.

Monopol tytoniowy nabywał zbyt wielkie 
zapasy pomocniczych artykułów; np. krakow ­
ska fabryka tytoniowa ma zapas opakowań do 
tytoniu Macedońskiego na 9 lat, do tytoniu 
Xanti na 56 lat, zaś do tytoniu Kir ma — aż 
na 156 lat. Budowa magazynu w Radomiu była 
zbyt kosztowna, przyczem okazał się cały sze­
reg poważnych zaniedbań i nieprawidłowości.

W Monasterzyskach kupiono plac pod budo' 
wę, za który płacono po 11 zł. 85 gr. za metr, 
gdy plac oboko położony kosztował w r, 1927 
po 3 zł. 47 gr. za meta-.

Nie lepiej jest
w Monopolu tytoniowym.

Niektóre wyda.tki są wprost groteskowe. Po 
fabrykach monopolu urządzono np stacje radio, 
odbiorcze, które okazały się bezużyteczne i są 
nieczynne. W Poznaniu w fabryce zbudowm.no 
transporter elektryczny, którego obsługa ko­
sztowała 51 zł. dziennie, gdy ręczny wywóz 
skrzyń kosztował 21 zł.; po 2 tygodniach za­
przestano posługiwania się tym transporterem 
i obecnie jest on nieczynny. Największe szkody 
przyniosła polityka inwestycyjna, niedość prze­
zorna. Pod wytwórnie wódek w Krakowie i Lwo 
wie kupiono place, nie przekonawszy się wpierw 
czy znajdzie się dostateczna ilość wody. W K ra 
kowie wydano przeszło 100.000 zł. na wiercenie 
studni artezyjskiej, którego musiano zaprzestać. 
Niwelacja terenu we Lwowie pochłonęła 
660.000 zł. W Krakowie również zbyt późno 
szukano wody. a potem zamulono budową. Ko­
sztorysy fabryk we Lwowie i w Krakowie będą 
przy takiej gospodarce

przekroczone z górą o 100 proc.
A przytem Monopol Spirytusowy zasięga raf 

dy rzeczoznawców. Jakkolwiek w r. 1929 in­
strukcje dla wytwórczości wódek zostały opra­
cowane wspólnie z Izbą Kontroli. Monopol rów­
nocześnie zamówił instrukcje dla fabryk za ce­
nę 400.000 zł. w tak zw. „Zrzeszeniu Rzeczo- 
znawców‘‘; w skład tego zrzeszenia wchodzą 
urzędnicy państwowi z przedsiębiorstw pań­
stwowych.

Nic też dziwnego, że przy takiej gospodarce 
w monopolach, które wraz z przedsiębiorstwami 
powinny stanowić bazę budżetu, dają one 
w rzeczywistości znacznie uszczuplone dochody 
względnie — jak n. p. przedsiębiorstwa — wy­
m agają jeszcze dopłat, powiększając deficyt 
budżetowy.

oświadczenie? Nastrój owacyjny dla p. Sław­
ka wyzyskał referent, wniosku KI. Nar. p. 
Paschalski, który drugie swe przemówienie po­
święcił p. Sławkowi. Wywołało ono

reakcję na lawach P. P. S.,
do których podeszli przedstawiciele B. B. z p. 
Dobrzańskim i Birgenmeyerem na czele i omal 
nie doszło do poważnego starcia.

Moralna strona sprawy brzeskiej
Warszawa, 27. 1, (Teł. wł.). B. sen, Kotkow­

ski z powodu deklaracji p. Sławka Da posiedze­
niu Sejmu pisze w „Kurierze W arszawskim": 
Cały szereg ludzi jawnie i śmiało potępiających 
Brześć, odgradzało się expressis verbis od poli­
tyki. Szereg stowarzyszeń powziął znane uchwa­
ły z zatrzeżeniami, że one nie dotykają politye*: 
neń strony kwestji. Nigdy wyraźniej, niż w tym 
wypadku, nie nastąpiło określenie stanowiska 
i wyjaśnienie pobudek. I dlatego tylko mogli 
się znalezć na .jednej lin.jt. prawie że na jednej 
liście nietylko prof. Marjan Zdzłecbowski z Bo­
lesławem Limanowskim. Kit łączący tak różno­
rodnych ludzi, tak rozbieżne pojęcia i sprzeczne 
koleje życiowe był natury nie politycznej, lecz 
moralnej. Ujawniła się prawda, że społeczeń­
stwa cywilizowane nie są podminowane wyłącz­
nie antagonizmem, ale istnieje w nich wspólne 
dziedzictwo uczuć i wyobrażeń, łączące ludzi, 
obozy i ideologje. Deklaracja p. prezesa R. M. 
właśnie w tej części społeczeństwa, albo raczej 
w społeczeństwie na rzeczonym gruncie moral­
nym zespolonem, wywoła znaczne echa wskutek 
tego, że nie wykazuje żadnej wrażliwości na to, 
co w tej chwili najżywiej i najgłębszej je obcho­
dzi. Strona moralna sprawy pozostaje wciąż na 
miejscu pierwszem niezałatwiona, kładąc swoje 
piętno na nastrojach społecznych, na czasach 
dzisiejszych na żymiu społeczem, na troskach 
Codziennych.

PROCES O ZABÓJSTWO 
W CZĘSTOCHOWSKIEJ KASIE CHORYCH.

Warzawa, 27. 1. (Tel. wł.), W najbliższym 
czasie w Częstochowie będzie rozpartywana 
sprawa Kostrzewskiego o zamordowanie trzech 
osób w Kasie chorych. Na ławie oskarżonych 
zasiadać będą niejaki Kaczyk i Czapliński po 
zwani o udział w czynie Kostrzewskiego.

u n a r a n n a n m m

(ta i  M iń - u l i  i  meto M iii.
straty. Tak n. p. wolne składy soli. które zupeł-

Najdłuższe posiedzenie Sejmu.
KARA ZA WNIOSKI W SPRAWIE BRZEŚCIA.

w .sprawie brzeskiej, jak  postąpi teraz prof. 
Krzyżanowski, który publicznie złożył wiążące

*
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Krwawe starcie policji 
niemieckiej z komunistami.

H am burg, 27 stycznia. Podczas zgromadze­
nia nacjonal-socjalistów w Geestbacht doszło 
do krw aw ej walki między nacjo nal-soejalista- 
mi i policją z jednej i kom unistam i z drugiej 
strony. Na zgrom adzenie przybyło około stu 
komunistów z zam iarem  rozbicia zebrania. 
W krótce też wszczęli oni w alkę z policją. — 
Z samochodu towarowego oddano do policji 
szereg strzałów, od których trzech policjantów 
odniosło ciężkie rany. W odpowiedzi policja 
użyła broni palnej, zabijając na miejscu 2-ch 
i raniąc ciężko 7-miu komunistów. Po nadej­
ściu pomocy z H am burga udało się policji 
przywrócić porządek i aresztować 19 osób.

„ W ś c i e k ł y  p i e s  E u r o p y 11.
Interwencja włoskiego ambasadora w Wa­

szyngtonie z powodu obrazy Mussoliniego.
Nowy Jork, 27 stycznia. Ambasador wło­

ski w Waszyngtonie założył w departamencie 
stanu protest przeciwko mowie dowódcy bary 
morskiej w Quantico generała Butlera, który 
nazwał Mussoliniego „wściekłym psem Euro­
py". W mowie, jaką miał wygłosić w pewnym 
klubie miał się Butler oprócz tego wyrazić, że 
raz podczas podróży inspekcyjnej samochód 
Mussoliniego przejechał dziecko na śmierć. 
Mussolini miał wówczas szoferowi powiedzieć, 
aby się nie zatrzymywał, a do jadących z nim 
wyżiszych urzędników miał oświadczyć: „co 
znaczy jedno życie ludzkie wobec spraw pań­
stwowych?". Na skutek protestu ambasadora 
włoskiego sekretarz departamentu morskiego 
wezwał generała Butlera, aby złożył sprawo­
zdani w tej sprawie.

PRZEKUPSTWA OUSTRICA.

Paryż. (PAT). Komisja śledcza udaliła , że 
ł>. podsekretarz stanu w ministerstwie robót 
publicznych Falcoz, jako członek rządu pobie­
ra ł honorarjum od francuskiego towarzystwa 
Ford, gdzie był doradcą prawnym i adwoka­
tem. Pieniądze te pokrywały jego rachunki ot­
warte w banku Oustrica. Ustalono również, żer 
b. dyrektor dziennika „La Rutmeur1’ Georges 
Anąuetil otrzymał od Oustrica 410.000 fr., zaś 
Gaston Yidal 235 000 franków.

Oświadczenie sen. Lubomirskiego 
w sprawie listu Boncour’a .

Warszawa, 27. 1. (Tel. wh). Na dzismjszem 
posiedzeniu  komisji spraw zagranicznych Sena­
tu sen. Lubomirski obejmując przewodnictwo, 
złożył następujące oświadczenie:

,',Korzystając z pierwszego posiedzenia ko­
misji spraw zagranicznych chcę zaznaczyć,^ żo 
„Gazeta W arszawska" uznała za właściwe 
umieścić in extenso list Paul Boncoura i Loc. 
quin‘a do marsz. Piłsudskiego. Nic wątpiąc o 
życzliwości autorów listu dla Polski, musimy 
się jednak zastrzec bardzo wyraźnie przeciw­
ko ingerowaniu w wewnętrzne nasze sprawy.

W związku z tem w ystąp ien iem  p. Lubomir 
skiego zainterpelował go sen. Dębski z P.  ̂P.  ̂S., 
jak nioż.e on składać oświadczenie imieniem 
Komisji, która jeszcze wcale się nie zbierała. Na 
to p. Lubomirski odpowiedział, że oświadczenie 
w sprawne listu francuskich polityków do prem- 
jera Piłsudskiego jest jego osobitem oświadcze­
niem.

Ruch p o l s k i e j  f l o t y .
Statek polski zatrzyma się na Maderze 

w drodze do Urugwaju.
'S tatek „Niemen" (Żegluga Pol.) od 5 mie­

sięcy jeździ po morzu śródziemnem; miał wra­
cać do Gdyni, ale otrzymał fracht do A m e r y k i ,  
zaś statek „Wisła” (Żegl. Pol.) po powrocie 
z Afryki, zawinął do Triestu, gdzie ląduje 
1.200 tonu tytoniu dla. Polsk. Monopolu Tyto­
niowego.

Inne statki jeżdżą na przestrzeni — Francja, 
Anglja. Belgja i Szwecja oraz dwa do Finlan- 
dji i Fstnnji; lecz tym ostatnim gorzej jest 
jeździć, gdyż Bałtyk na północy zamarza.

Jeden ze statków Żeglugi Polskiej jest 
obecnie w Anglii: stamtąd pojedzie z węglem 
do Urugwaju: no drodze ma wstą,p;ć na Ma­
ci erę. by uzirpełmć zapasy paliwa (bunkra). a 
równocześnie otrzymał instrukcje, aby zgłosił 
się do marsz. PAsurlskmgo z pozdrowieniem 
1 pokazał mil nobki- statek, który jako towa­
rowy nirrwrszv hedz'0 przechodził przez równik 
1 rln

Owacje dla wypuszczonego z więzienia Gandhiego.
Bombaj. (PAT). Podczas przyjazdu do Bom­

baju Gandhł powitany był przez tłum Hindu­
sów okrzykami na jego cześć. Musiał się on 
wraz z towarzyszącym mu orszakiem ukazywać, 
by od zebranych odbierać składane mu w hoł­
dzie kwiaty. Gandhi zwrócił się z wezwaniem 
do je/branych, aby powrócili do siebie do do­
mów. Posłuchano jego wezwania, lecz gdy

Gandhi przybył do przeznaczonego dlań miesz­
kania u pewnego dostojnika indyjskiego, zno­
wu był obiegany przez tłumy. Gandhi zwrócił 
się ponownie do tłumów i z uśmiechem na li­
stach wzywał do rozejścia się i do pracy. 
Gandhi przyjął następnie przywódców kongresu 
panindyjskiego.

332 tysiące bezrobotnych.
W CIĄGU TYGODNIA PRZYROST 0  10 I  POL TYSIĄCA OSÓB.

Warszawa, 27. 1. (Telef. wŁ) Ukazało 
się sprawozdanie o stanie bezrobocia za 
okres od 10 do 17 stycznia b. r. Ilość 
bezrobotnych wynosiła '332.124 osób, za­
tem wzrost przedstawia się liczbą 10.574.

O ile chodzi o rozdział ilości bezrobot­
nych między poszczególne ośrodki prze­
mysłowe, to na m. Łódź przypada 40.062 
(zm n ie jszen ie  o 1390) bezrobotnych, na 
Śląsk 50.090 (wzrost o 1528), na Sosno­
wiec 19.173 (wzrost o 2.001), na W arsza­
wę 18.835 (w zro st o 612), na Poznań 14.739

(wzrost o 606), na Kraków 12.152 (wzrost 
o 1332).

Zasiłki pobierało 104.199 bezrobot­
nych. Na pracowników umysłowych przy 
pada 22.638 bezrobotnych. Liczba częścio 
wo bezrobotnych wynosiła w dniu 17 b. m. 
108.211, w tem jeden dzień w tygodniu pr<v 
cowało 2346 osób, dwa dni 9903, trzy dni 
w tygodniu 47.175, cztery dni pracowało 
24.477, przez pięć dni w tygodniu zajętych 
było 24.290 osób.

-----------’ O0O------------ -

Lava! utworzył nowy gabinet.
Paryż. (PAT). Premjerem I ministrem spraw 

wewnętrznych uformowanego rządu został La- 
val, ministrem sprawiedliwości Leon Berard 
ministrem spraw zagranicznych Briand, wojny 
Maginot, marynarki Dumont, lotnictwa Dumes- 
nil, oświecenia publicznego .Mario Roustan, fi­
nansów Fłandin, robót publicznych Deligne, pra 
cy Lanclry ,handlu Rołlin, rolnictwa Tardieu, 
marynarki handlowej de Chappedelaine, emery­
tur Champetiers-Beribes, poczt i telegrafów 
Guemier, ministrem kolonjl Daynauó.

Teka ministra zdrowia publicznego nie zo­
stała obsadzona. Prócz tego obsadzono szereg 
podsekretarjatów stanu.

W skład nowego gabinetu wchodzi 4-ch se­
natorów, w tej liczbie jeden niezależny, dwóch 
z lewicy demokratycznej społeczno-radykalnej, 
jeden z unji republikańskiej i 25 deputowanych, 
w tej liczbie 6 republikanów lewicowych, 5 z le 
wicy radykalnej, 4-cb z akcji społeczno-demo- 
kratycznej, 3 z lewicy społeczno-radykalnej, 2 
republikanów socjalistycznych, 1 demokrata lu­
dowy, 2 bezpartyjnych i 2 z unji repnblikańsko- 
óemokra tycznej.

WIĘKSZOŚĆ MIMO ODMOWY RADYKAL­
NYCH SOCJAL.

Paryż (PAT). Sen. Lavall zakomunikował 
w późnych .nocnych godzinach prasie listę utwo 
rzonego .przezeń gabinetu. Odmowa stronni­
ctwa radykalno.soc'alnego, któremu Lawall 
ofiarował pięć tek. 4-ry podsekretarjaty stanu, 
przyczem jeden w ministerstwie spraw -we­
wnętrznych. oraz stanowisko wiceprezesa rady 
ministrów', postawiła premiera w dość trudnej 
sytuacji, mimo to r>otrafil c i  w ciągu nocy za- 
newrić sobie udział szeregu wvbłtnycli przed­
stawicieli' z innych stronnictw, łącznie z V

jeszcze bardziej jednolita i bardziej rozsze­
rzona. i

POPARCIE W IZBIE PEWNE,
W SENACIE WĄTPLIWE.

Paryż, 27 stycznia. Ponieważ ostateczne 
utworzenie nowego rządu fran-cuskicgo nastą­
piło późną nocą. dzienniki poranne nie miały 
już możności zajęcia swego- stanowiska. Prasa 
południowa jest zdania, że w Izbie znajdzie 
Laval pewną większość, gorzej natomiast 
przedstawia się jego sytuacja w senacie, L a­
wa!, który osobiście skłania sio ku lewicy, zmu­
szony został do utworzenia gabinetu ciąż.ące- 
go ku prawicy. Nowa lista młnłsterjai.na wska­
zuje, że .na ogólną liczbo 18 ministrów nie 
mnie? jak 10 należało do poprzedniego rządu 
Tardieu, który też powrócił, aczkolwiek zado­
wolił się teką ministra rolnictwa. W kolach 
politycznych sadza, że rząd Lawała .posiada 
podstawy solidne. Mimo to z .niektórych dzien­
ników można wnioskować, że serja kryzysów 
rządowych we Francji jeszcze się nie skoń­
czyła.

BLAISOT MINISTREM ZDROWIA.
Paryż. (PAT). Ministrem zdrowia publicznego 

mianowany został Blaisot.
UCZEŃ I PRZYJACIEL BRIANDA.

Paryż, 27 stycznia. N owy premjcr francuski 
senator Laval. liczący 47 la t życia pochodzi 
ze średniozamożnej rodziny mieszczańskiej 
po raź pierwszy piastuje ten wysoki urząd. Do 
.parlamentu wszedł Laval po raz pierwszy 
w r. 1914 jako poseł socjalistyczny. Już pod 
czas wojny proponował mu Clemenceau wstą­
pienie do rządu, na co się Laval nie zgodził. 
W wyborach w 1919 r. nie uzyskał mandatu 
i dopiero w r. 1924 powrócił do Izby jako  po­
seł bezpartyjny. W  latach 1925/26 był Łaval

kacjł Izba przystąpiła do następnego, praedostat 
niego punktu, porządku dziennego, i. j. do spra ’ 
wo zdania komisji robót publicznych' o projekt 
cle ustawy o państwowym

FUNDUSZU DROGOWYM.
Projekt te.n referował po?. Kosydarskł. Fun­
dusz drogowy ma być zasilany z opłat od po­
jazdów mechanicznych i niektórych konnych, 
z opłat od biletów za przejazd pojazdami mę- 
chanicznemi z grzywien za przekroczenia prze­
pisów na drogach publicznych', z opłat od re­
klam, wreszcie przez dotacje skarbu, oznaczo­
no w budżecie każdorazowo. Z tycK Źródeł usta 
wowyeh wpłynie 48 mil jon ów zł., 30 miłjonów 
wynosi dopłata skarbu w  budżecie tegorocz­
nym, 20 miłjonów wpłynie z emisji 3-clej serji 
dolarówki. Na podstawie tych pienędzy będzie 
można budować d ro g i.n a  kredyt —  to  jest 
podstawa do utworzenia wielkiego funduszu 
drogowego, dochodzącego do 400 miłjonów zł. 
Rozdzielać będzie fundusz ciało, złożone z przed 
stawicieli ministerstwa robót publicznych spraw 
wewnętrznych i skarbu. Plan robót obejmuje na 
okres 10-letni 4 tysiące kilometrów. Referent 
odpiera zarzut, że opłaty od biletów autobuso­
wych zahamują rozwój tego środka komuni­
kacji. *•

Podatek drogowy uchwalony w trzech
czytaniach.

Warszawa, 27. 1. (Telef. wł.j Na posiedzę-; 
nłu Sejmu p, KosydarsH przedstawił stan fun­
duszu drogowego. Przemawiał również minister 
robót publicznych’ generał Neugebauer, który  
stwierdził, że fundusz drogowy w Polsce jest 
najlepszym z istniejących w Europie. P. Osada 
wystąpił z zastrzeżeniem, podnosząc, że fun­
dusz drogowy obchodzi postanowienia konały, 
locji, gdyż pozwala zaciągać pożyczki. Ustawę 
referowaną przez p. Kosydarskiego przyjęło 
we wszystkich trzech- czytaniach. Następne 
posiedzenie Sejmu odbędzie się w piątek.

premjerem Tn^Jmu. ohejmulneym obecnie roi-f ministrem sprawiedliwości, a w 1927 r. został
' senatorem. Uchodzący za ucznia Brianda i cie­
szący się jego osobistą sympatją, w ostatnim 
rządzie Tardieu zyskał Laval jako minister 
pracy uznanie za przeprowadzenie ustawy 
ubezpieczmach społecznych.

metwo. oraz Maginot’™ , który pozostaje na 
poprzedniem ■stanowisku ministra wojny. Po­
zwala to sen. Łayall 1’ezyć w izbie i senacie 
na większość w rou-j-’;|t p ; ,  iaka rozporządzą*
Tnr-l-O,, r t o ' A -, 'n ., f l , p  'ti'7:! O

i i i a i ł o m l s m i o i w i " :  : . . .

f l d r r t  Was’ ewskleno w K ra k o w i.

Warszawa 27. 1 .(PAT). O godzi 11.35 Mar­
szalek wznowił p siedzenie, przerwane o godz. 
5.45 rano. Izba przystąpiła do sprawozdania 
komisji o projekcie ustawy w sprawie ratyfi­
kacji
poisko-niemieckiego układu waloryzacyjnego,

podpisanego' wraz z dwoma protokołami końco­
wemu w Berlinie 5 lipca 1928 r. Sprawozdawca 
pos. Jeszke wskazał, żo umowa ta  ma wielkie 
znaczenie, bowiem wprowadza jasność w szere­
gu zawitych stoisunków. Postanowienia jej są 

orzystne dJa Polski, niemniej liczyć się należy 
z pewnym

odpływem kapitałów polskich do Niemiec. 
Projekt ustawy przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Następnie po referacie pos. IIołówki przy­
jęto w drugiem i trzeciem czytaniu projekt li­
stowy W sprawie ratyfikacji traktatu handiowe- 

między Polską a Łową.
Odczyt sen. Zygmunta Wasilewskiego p. t.

„Okresowość w psychice J. Kasprowicza" od- S° 1 nawigacyjnego
.będzie się w. środę. 28 b. m. o godz. 7-mcj |Zkolei po referacie pos. Jeszkego Izba przyjęła 
w sali Bolońskiego. Pałac Sniski I. p. W s t o o j w  draniem i trzeciem czytaniu projekt ustawy
1 zł., dla młndz/eży 50 gr. Bilety można wcze- 
śnp i pnbvć w lokalu Stron. Narodowego. Ry­
nek Główny 6.

Osoba znakomitego pisarza i głębokiego my 
śliciela ściągnie niewątpliwie liczną publiczność 
na jeeo odczyt, Z Wasilewski jest rfofkonnłym 
znawca Kasprowicza, któremu pośw:ęc;ł szereg 
cennYch uwag w swej ostatniej książce p. t. 
-Jdaśń w górach’1.

o ratyfikacji układu polsko-niemieckiego o ure 
gulowaniu stosunków prawnych Niemieckiego 
Zakładu Listów Zastawnych w Poznaniu, na­
stępnie po referacie tegoż posła przyjęto w dru­
giem i trzeciem czytaniu projekt ustawy w spra 
wie ratyfikacji polsko-niemieckiego układu 
w sprawie kas oszczędności.

Pos Marjan Dąbrowski zreferował projekt 
ustawy fO ratyfikacji konwencji handlowej

z Francją z kwietnia 1929 r. oraz późniejszych 
not, wymienionych między obu rządami. Po re­
feracie projekt przyjęto w drugiem 1 trzeciem 
czytaniu. Tak samo po referacie pos. Dąbrow­
skiego przyjęto w drugiem i trzeciem czjdaniu 
projekt ustawy w sprawie ratyfikacji konwen­
cji weterynaryjnej z Francją, która będzie mia­
ła duże pnaczemie po zawarciu traktatu  han­
dlowego z Niemcami, gdyż Niemcy przyznają 
Polsce tranzyt.

Następnie w imieniu komisji spraw zagra­
nicznych pos. Hołówko zreferował projekt usta 
wy w 6prawie ratyfikacji, dotyczącej protoko­
łu dodatkowego do traktatu  handiowego ł na­
wigacyjnego między Polską a Estonią. Projekt 
ustawy przyjęto w obu czytaniach’. Prof. Krzy­
żanowski w imieniu tej samej komisji referował 
projekt uistawy w sprawie ratyfikacji układu 
między Polską a Francją o uregulowaniu dłu­
gu wojennego Polski wobec Francji. Projekt 
ustawy w drugiem i trzeciem czytaniu przy­
jęto.

Wreszcie w inreniu komisu spraw zagranicz 
nyoh pos. Szalewski zreferował projekt ustawy 
o konwencji polsko-francuskiei, dotyczące! u- 
heznieczenia górników i pracowników umysło­
wych, zajętych w górnictwie, na  wypadek 
śmierci, na starość i na wypadek inwalidztwa.

ten oroiekt ustawy przyjęto w drugiem ł trze 
dem czytaniu

Po załatwieniu spraw, dotyczących ratyfi-
i

Wlqkszośc sanacyjna odrzuciła wniosek 
w sprawie Brześcia.

W dalszym ciągu poniedziałkowego posie* 
dzenia sejmu w sprawie „pacyfikacji" Małopol­
ski Wschodniej po referacie pos. Zdz. Stroń-
kiego, przemawiali posłowie: Baran (KI. UŁr.), 

Dubois (P. P. S.), Róg  (Stron. Chłopskie) i Ła- 
dyka (KI. Ukr.). Potem przemawiał min. Skład- 
kowski, który dowodził, że „pacyfikacja" była- 
' oniecznością, wonni przekroczeń zastali ukara­
ni, i że „nastąpiło odprężenie" między polską a 
ruską narodowością, Wkońeu wniosek ukraiń­
ski odrzucono.

Zkolei rozpatrywano wniosek klubów le­
wacy w sprawie zawieszenia nietykalności poseł 
skiej wobec aresztowanych posłów. .Wniosek 
odrzucono.

Wreszcie o godz. 12 -w. nocy przyszedł na 
porządek dzienny wniosek Klubu Naród, w spra 
wie uwięzienia posłów w więzieniu wojskowem 
w Brześciu. Referent pos Paschalski (B. B.) wy­
wodzi, że sprawa należy do sądów i sejm nie 
ma możności zajmować się nią. Wypowiada się 
za odrzuceniem wniosku Klubu Narodowego. 
W dyskusji pierwszy przemawia pos. Strońslu 
(KI. Nar.). Cała rzeczywistość polska —  mówi 
p. Stroński — w postaci jej stronnictw znala­
zła się nagie w wiezieniu; Któż tam się znalazł? 
Zacznę od stronnictwa najbardziej nam przeci­
wnego. Zacznę od P. P. S., która, na sztandarze 
swoim wypisała hasło niepodległości, od stron­
nictwa Wyzwolenie, którego członek Bagiński 
uzyskał order Virtuti Militari za walkę o nie­
podległość. W dalszym ciągu przedstawia mów­
ca zasługi Witosa, k tóry  wieś poilską doprowa­
dził do równowagi i umiarkowania, Korfantego, 
którego pracy zawdzięcza Polska odzyskanie 
Górn. Śląska. Dalej przytacza pos. Stroński 
szczegóły o biciu więźniów brzeskich. Przema­
wiali jeszcze pp. Niedziałkowski (P. P. S.), Jan  
Piłsudski (B. B.) i Zahajkiewicz (Ki. Ukr.).

O godz. 4 min. 30 wszedł na trybunę p. pre- 
nijer Sławek i złożył w sprawie brzeskiej oś­
wiadczenie, którego treść czytełnffc znajdzie 
w artykule wstępnym. Po p. prem jerze^św iad­
czenie w imieniu Ch. D. złożył p09. Pułjan, wy­
rażając. potępienie „hańby brzeskiej" i żądając 
ukarania winnych. W glosowaniu imiennem 
wniosek Klubu Narodowego zo9tał odrzucony 
232 glosami przeciw 150.

Następnie Izba po referacie posła Rzóskl 
przyjęła w  długiem i trzeciem czytaniu projekt 
ustawy w sprawne prowizorium budżetu za czas 
od 1 stycznia do 31 marca 1927 roku, a następ­
nie również po referacie posła Rzóski i po dłuż­
szej dyskusji, w  k tórej zabierali głos posłowie 
Rymar (Ki. Nar.), pos. Rybarski (KI Nar.), izba 
przyjęła w  drugiem i trzeciem czytaniu projekt 
ustaw y o  dodatkowych kredytach na rok 
1927/28. Na tem obrady o godz. 5.40 nad ranem 
przerwano do godz. 1 I-tej.

WOJEWODÓW ZWOŁANO NA NARADY 
GOSPODARCZE.

Warszawa 27. 1. (Telef. wł.j. Minister spraw 
wewn. zwołał zjazd wojewodów do Warszawy 
na czwartek 29 b. m. celem omówienia aktual­
nych spraw gospodarczych.

18383820
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M. Bonś:

Przekład Bronisława Falka.
Rozdział I.

Dął silny wiatr. Ciężkie, brzemienne bu­
rzą chmury sunęły po niebie, zasłaniając 
bladą tarczę księżyca. Od czasu do czasu 
podmuch huraganu -wstrząsnął drzewami 
zamkowego parku i od czasu do czasu ga­
łęzie rosłych kasztanów, ocieniających pa­
łac, jęczały głucho i żałośnie.

Noc była niezwykle ciemna.
Panna de łlaurin usiadła, nie' mogąc 

ugnąć, przy oknie swego pokoju i zadumała 
się, nie zwracając uwagi na przejawy gnie­
wu Przyrody, która zdawała się budzić 
z odrętwienia w tę burzliwą, jesienną noc

Nad ezem dumała? O kimże mogła ma­
rzyć dziew iętnastoletni dziewczyna, jeśli 
nie o młodzieńcu, który umiał przemówić 
do jej serca?

Judyta Mauvin kochała i była kochaną 
czystą miłością. Panem jej myśli był dwu­
dziestodwuletni młodzieniec, nazwiskiem
Rajmund Dauriac. Był to słuchacz praw.

Młoda dziewica opuściła pensję właśnie 
tego ranka. Odtąd zamieszkać miała z swy­
mi rodzicami w starym zamku Saure,. który 
ojciec jej Rudolf Mauvin, bogaty przemy­
słowiec, kupił przed pięciu laty.

Samotne to domostwo, nawpół ukryte 
w środku parku złożonego z stuletnich 
drzew, było już kilka razy restaurowane, ale 
z każdym rokiem ściany rysowały się coraz 
bardziej i mimo nowoczesnych ulepszeń wil­

goć panowała zawsze w starej tej siedzibie, 
która zawierała mimo swego ogromu zale­
dwie kilka pokoji, nadających się na miesz­
kanie.

W istocie zaledwie kilka pokoji w sta­
rym zamku wygasłej przed stu laty  rodziny 
de Saure było w danym okresie zamieszka­
łych. To tł raczyło, dlaczego Judyta, Mau- 
vin zajc przejściowo pokój, w którym za­
stajemy ją. pogrążoną w zadumie, a który 
określono od.dawna mianem „czarnego po­
koju” lub „pokoju fatalnego”.

Skąd ta groźna nazwa? Z różnych powo­
dów'. Po pierwszo, do pokoju tego wnikało 
bardzo mało światła przez jedyne, wąskie 
okno, zasłonięte przez gałęzie i liście drzew 
tak, że na/wet we dnie tonął on w mroku.

Pozatem mówiono, że w pokoju tym 
ostatni baron, Gaspar de Saure. pan srogi i 
okrutny, zamordował, jak Sinobrody, swoje 
trzy żony. Co więcej, jakby dla podtrzyma­
nia smutnej sławy, jaką się „cieszyła” kom­
nata, znaleziono tu przed trzema laty star­
szą siostrę Judyty Mauviu, zasztyletowaną 
przez nieznanego zabójcę, którego czyn 
uszedł bezkarnie.

Przesądni wieśniacy, porównując nową 
zbrodnię ze staremi, przypisywali „czarne­
mu pokojowi jakiś -wpływ fatalny. Co wię- 
cej: nie brakowało ludzi, obdarzonych bujną 
wyobraźnią, którzy utrzymywali, żo duch 
zmarłego barona błądził po starym zamku 
i dokonywał dalej swych zbrodni na istotach 
żywych. I plotka ta nabrała pewnych cech, 
prawdopodobieństwa w następstwie niezwy­
kłych wydarzeń, które pokrótce opowiemy.

Baron de Saure cieszył się za życia przy­
domkiem czerwonego Strzelca z powodu za­

miłowania do polowania i czerwonego stro­
ju, który zwykł był nosić.

I chociaż ten krwiożerczy pan umarł 
przed stu laty z górą, gajowi utrzymywali, 
że na kilka dni przed morderstwem, którego 
ofiarą padła młoda dziewica, widzieli czer­
wonego strzelca w sąsiednim lesie.

Rzecz zrozumiała, że Judyta Mauvin 
zgodziła się dopiero po dłuższym oporze na 
spędzenie nocy w „fatalnym pokoju” , w któ­
rym uie mieszkał nikt od czasu zabójstwa 
jej siostry.

Restaurowano właśnie główne skrzydło 
pałacu i te kilka komnat, w których nie le­
żały stosy cegieł i kubły z wapnem były 
jeszcze tak wilgotne po dokonanych świeżo 
poprawkach, żo o przepędzeniu w nich cho­
ciażby jednej nocy nie było mowy.

Judyta Mauvin musiała przezwyciężyć 
swój wstręt i opanować lęk. Z drugiej stro­
ny, ojciec jej i matka, którzy zajmowali 
dwa sąsiednie pokoje, oddzielone od jej po­
koju tylko korytarzem, uspokoili ją przy­
rzeczeniem. że stawią się na pierwsze wez­
wanie, jeśli cośkolwiek wzbudzi w niej nie­
pokój.

Judyta starała się wmówić w siebie, że 
bądź co bądź obawy jej są nieuzasadnione. 
Legendy, odnoszące się do zbrodni barona 
dc Saure nie dowodziły, aby terenem jego 
przestępstw był właśnie ten pokój. Odnośnie 
do zabójstw^ jej siostry, nic nie uprawniało 
do twierdzenia, że nie zasztyletowanoby jej 
w jakiejś innej komnacie. Należało wnosić, 
żo wszystkie te czyny tylko dzięki dziwne­
mu zbiegowd okoliczności odnoszono niesa­
mowitego wpływu „czarnego pokoju”, który 
tradycja przystroiła w barwy tak ponure.

Młoda kobieta, pragnąc skierować swe 
myśli na inny tor, oglądnęła pokój, zam­
knęła drzwi i usiadła przy oknie, aby ma­
rzyć o ukochanym.

Poznała ona Rajmunda Dauriaca na ba­
lu, na który wybrała się WTaz z matką, przed 
dwoma laty. Młodzieniec znąJazł sposób, aby 
widzieć się z Judytą znowu w ciągu waka­
cji, spędzonych przez nią na zamku Saure. 
Używając szeregu podstępów, spotkał się 
z nią kilkakrotnie w rozmaitych okoliczno­
ściach najczęściej w parku, który otaczał 
stare domostwo. Dla zakochanego nie ma 
przeszkód...

A teraz Judyta snuła plany na przy­
szłość. Była w wieku nadającym- się do za- 
mążpójścia. Rajmund miał skończyć studja. 
Nic nie stało im na drodze do szczęścia. Tak 
się przynajmniej zdawało.

Dziewczę siedziało pogrążone w słod­
kich marzeniach i roiło złote sny, kiedy na­
gło przenikliwy jakiś krzyk zbudził je z za­
myślenia. Krzyk ten, który przyprawił ją 
o dreszcz zgrozy dochodził z parku i mie­
szał się z wyciem wichru.

Zerwawszy się na równe nogi, przycisnę­
ła rękę do serca.

— To krzyk jakiegoś nocnego ptaka — 
pomyślała.

Krzyk dał się słyszeć znowu, tym razem 
bliżej zamku. Judyta, spojrzawszy w stro­
nę, skąd dochodził, ujrzała, jak się jej zda­
wało, niewyraźny cień postaci kryjącej się 
w gąszczu drzew-.

Był to człowiek, czy zwierzę?
Nie mogła się upewnić, gdyż cień znik­

nął i już się nie pokazał.

(Ciąg dalsiy nastąpi).

Nowości ostatnich, tygodni!
Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13.

3.50

2.80

Z TEOLOGJI:
CHARSZEWSKI I. X.: Palec Boż y. . . .  
HORTYŃSKI F. X. T. J.: Bóg i człowiek. W alka

0 ś w i a t o p o g l ą d y ............................. .......
O. IGNACY od św. Jana Ewang.: W ielebna

Matka T eresa od Jezusa, Mar ja Anna Mar- 
chocka, K arm elitanka Bosa 1603 — 1652
Ż y c i o r y s  ...................................................

PALAU G. O. T. J.: Katolik u c z y n k i e m
1 p r a w d a ...............................................................1.30

PINARD DE LA BOULLAYE H. X. T. J.: Obo­
wiązek. Konferencje, wygłoszone w parys­
kiej katedrze Notre - D a m e ............................. 2.—

SCHILGEN H. X. T. J.: On i ty . . . . 2.80
SIENIATYCKI M. Dr X. Prof. U. J.: Z a r y s  

dogmatyki katolickiej. Tom IV: o Sakra­
m entach Św. i rzeczach ostatecznych . . 15.—

ŚNIEŻKA J.: Fragm enty z życia Jego Świątobl.
Papieża Piusa XI. w P o lsc e .............................

WESOŁOWSKI St. X.: Skarbiec c h o r y c h .
Nauki na niedziele i święta . . . .  

ŻULINSKA B. C. R.: Hosanna! Chrystus i dzieci 
Opowiadania dla dzieci z czasów Chrystusa 
P a n a ..................................................................

Z INNYCH DZIAŁÓW:
BOROWY W.: Od Kochanowskiego do Staffa.

Antologja liryki p o l s k i e j ............................ 12.—
CHŁĘDOWSKI K.: Rzym, ludzie baroku . . 30.—
DONAT J. Dr X. T. J.: Wolność nauki. Obraz 

nowoczesnego życia umysłowego . . . 8.—
DUCHOW1CZ Br., Dyr.: O napojach alkoholo­

wych i a l k o h o l i ź m i e .........................................2.80

p oleca:
KLIMKE Fr. X. T. J.: Historja filozołji, 2 tomy 12.— 

1 _  KOWALSKI K. Dr. X.: Podstawy filozołji . '. 12.—
LATANOWICZ St.: Satyra i polemika prasowa 

z przed 100 laty . . . 1 . . . . 12.—
LATINIK F., Generał: Bój o W arszawę. Rola 

Wojskowego Gubernatora i 1-szej a r  m j i 
w bitwie pod W arszawą w 1.920 roku . . 3.—

LORET M.: Życie polskie w Rzymie w XVII w. 22.50 
KORYCKA-GROSSEK M.: 0  s u p r  e m a c j i zła

Synteza współczesności . . . .  . 5.—
MORAWSKI M. X. T. J.: Podstawy etyki i prawa 4.— 
OSTOJA St., BARTEL G.: Powiew szczęścia.

Powieść  .........................................3.80
OSSENDOWSK1 F. A.: Gasnące ognie. Podróż 

po Palestynie, Syrji, Mezopotamji . . . 25.—
PFISTER O. Dr.: Psychanaliza na usługach

wychowania    8.40
PIASECKI E. Dr.: Zarys teorji wychowania 

fizycznego. — Część I., część ogólna, część II.
część s z c z e g ó ło w a ............................................20.—•

PIEKARSKI St. Dr.: Prawdy i herezje. Ency­
klopedia wierzeń wszystkich ludów i czasów 36.— 

PRZEWŁOCKI-WATRA J.: Na białym szlaku.
Powieść .......................................................... 4.—

RUDNICKI M.: Śpiewy lechickie, m a r z e n i e
i rzeczywistość  ................................................ 3.50

TATARKIEWICZ Wł., Prof.: Historja filozofji
Dwa t o m y .............................................................36.—

WIELICZKA Z.: Od Prosny po Rawicz. Wspo­
mnienia z powstania wielkopolskiego 1918 
i 1919 ro k u " ............................................................ 26.40

1.50

3.50

3.50
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ma na składzie i sta le growadzć

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, ia- 
sterka, chustki do no3a, koszule damskie, 
kombinacje,reformy, bielizn 1 dla irem w lą  
hafty, koronki, motywy, gumy do-, bielizny 
i na podwiązki, potniki. wstążki. taśmv 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, ba­
wełny, włóczki, wełuy, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie'do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, 

j woda kolońsba, perfumy, szampony przy- 
bory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

WRIGHT S. F.: Nowy potop. Powieść . . . 10.—
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doli. żeniu r z e c z y w i s t y c h  kosztów porta.
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„M-JZYKA i ŚPIEW
M iesięczn ik  A rtystyczny  

pośw ięcony kulturze muzyczneij i śp iew acze!, 
rozpoczyna w m iesiącu lu tym  druk zbioru piaśni postnych

na ch ó r m ieszany p. t.:

„Droga krzyżowa w pieśniach kościelnych"
w oryginalnym  układzie harm onicznym  

P ro t. KAROLA IlO PPE,
dyrektor.-, chóru kościelnego w Bogucicach. 

Prenum erata roczna zł 8*—
Redakcja i A dm inistracja: K raków , ul. św. Krzyża 11. 

Konto P. K. O. Nr. 400.883 
E g zem p la rze  o k a z o w e  w y s y ła  * ię na ż ą d a n ie  d a rm o .

FABRYKA SUKNA
w  R a k sz a w ie  

koło Łańcuta Mio.
ooleca znane ze swei 
dobroć' materiały czy­
sto wełniane iak lode- 
ny, szewioty, kam gamy 
i to. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
spkna t  z. sławuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

HA KARNAWAŁ!
osiąnrnie si§ dobro oświe­

tlenie sal kupując

H  E L I O  L U X
l a m p y  naftowo-żarowe 
od 200 — 2.000 świra, 
oszczędność nafty. Ceni / 
1” w y s y ł a  bezpłatnie

B i e l i z n a
męska i damska ciepła 5 
letnia, pońezochy wełnia­
ne w ogromnym wyborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i  
chusteczki do nosa. iar- 
tuchy i czepki dla służby 

poleca:
Z O F J A  A K S A K O W A

. . . .  K raków , W lślnd !,. *.y s y ł a  bezpłatne
Paweł R 111 e r, Bielsko. ?f_skła,dzic w s' e!k!« ?»"*;

W f | i w © r i i i ó !  S f i l i i i f t w
Ireny Gutwhiskiei ^

Absolwentki państw, szkoły przem. art.

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
ooleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia w*. |

" j

ibnry do szycia 
re cznvch. 92'

S e r d a k i
i najtańsze 

Stefana Kapały 
ślsuice obok Krakowa

g n 8 e !ig e n tn a  bezdziai-i 
9  na wdowa, znająca go­
spodarstwo znakom'«l» 
kuchnię obejmie posadę 
gospodyni samodzioloW j 

najiepszejna p l e b a n i i .  Ol*m 
tylko uj, W d o w a 32* b ł* -»  
p. My-i.Rneb*, Kraków, i

pańska L. 2.

Jiusłrcwany  
cennik v 

bandazyiaposat 
plecienia* 
pwepukhny 

(rupłury) wysyła
MLPolacjek

Sambor.,, J

Przepuklinowe Pasy
pachw inow e, pępkow e, udowe,

O p a s k i  B r z u s z n e
Suspensoria, prostotrzym acze

P o ń c z e c h Y  g u m o w a
d la  c ie rp ią c y c h  n a  noe!

& I a r z « $ d z i a  L e k a r s k i ©
i artykuły gum ow e

L. ICsiaDińsfoi, K ra k ó w
uf. M ik o ła js k a  7* T^., 1 0505
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